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R. WRCHOWIRK.

MORZE PO LSK IE— PRO BIERZEM  S IŁ Y  NARODU.

(Przedruk z N2 1 “W iatru od morza“.)

Szczęśliw ie od la t dziesięciu prow adzo­
na propaganda morza, p rzedarła  ju ż  p ie rw ­
szą w arstw ę oboję tności naszego narodu do 
spraw m orsk ich , przepuszczając do św iado­
mości społeczeństwa, do jego psych ik i, tą  
starą  i  przez h is to r ję  ty le  razy po tw ie rdzo ­
ną praw dę, że bez morza nie będzie P o lsk i. 
O bojętność narodu do morza by ła  w yn ik ie m  
u tra ty  n iepodległości, bo w czasie n iew o li 
nad duchem narodu górow ała jedna  ty lk o  
m yś l— W olność.

Z chw ilą  odzyskania n iepodległości je d ­
nak stosunek narodu do m orza sta je  się 
żywszy, aż wreszcie doprowadza do budowy 
G d yn i i  w łasne j f lo ty —tego widocznego zna­
ku  naszej n ieug ię te j w o li do współzawod­
n ic tw a  z innem i narodam i i  do ekspansji.

A le  t. z w. św ia topogląd m o rsk i nie je s t 
jeszcze w Polsce wyznaniem  narodowem  
powszechnem. Stać się niem  jednak  m usi— 
inaczej możemy nie sprostać propagandzie 
i  naporow i, nasta jącem u na całość bezpie- 
czeństwa naszego dostępu do morza.

M us im y się poprostu  stać narodem 
m orsk im , m usim y się nauczyć żyć morzem.

K to  wie, czy generacja weteranów, w a l­
czących o wolność P o lsk i, będzie w stanie 
w  całości nagiąć się do nowych poglądów i 
wym ogów, ja k ie  w yp ły w a ją  z fa k tu  posia­
dania morza, zato generacja nasza, ta  w y ­
rosła ju ż  w w o lne j Polsce a odm iennej i  
ko rzys tn ie jsze j atmosferze narodow ej p rze ­
ją ć  m usi w całości obowiązek strzeżenia 
naszych p raw  do morza. Ona w ięc m usi do 
reszty  przeorać bierność narodu i  w yk rze ­
sać z niego w ie lk i zapal do morza, do że­

g lug i, do handlu m orskiego.
M łodzież dzisiejsza pow inna  zatem po­

siadać n ie ty lk o  ogólne w iadom ości o m orzu 
i o h is torycznem  jego znaczeniu i  w p ływ ie  
na losy k ra ju , ale ponadto pow inna  ona 
sama zrozumieć, że bez morza is tn ien ie  
P o lsk i b y łoby  anemiczne a w konsekw encji 
zagrożone.

P o lity k a  m orska innych  narodów dos­
ta rczy ła  nam przekonyw u jących  dowodów 
na to, że naród m a jący możność i  dostęp 
do morza w tedy potężn ie je , gdy morze to  
z rob i swojem narzędziem  codziennej p racy, 
(p rz y k ła d y : A n g lja , F ra n c ja , B e lg ja , H o- 
land ja , A m eryka , Japon ja , I ta l ja )  a k a r ło ­
wacie je i  tra c i na znaczeniu, gdy morze za­
niedbuje, (p rz y k ła d y : potężna n iegdyś G re­
cja, B iszp a n ja  i  w iele in n y c h ).

M orze m usi d la P o ls k i być źródłem  od­
rodzenia, drogą, po k tó re j w yw iez iem y na­
szą nadprodukcję  a w w ieziem y bogactwo i 
dobrobyt. W ięce j n iż dla innych  narodów 
m usi się ono stać dla nas w arszta tem  co­
dziennej p ra cy—bo też w ięce j n iż  in n ym  
trzeba  nam te j p racy. Szczególnie gdy 
um ysłow im y sobie, że b lisko  20 procent P o­
laków  m ieszka za g ran icam i g łów nie  w 
k ra ja ch  zamorskich, w tedy zrozum iem y, że 
grzechem narodow ym  je s t n ie w yko rzys ta ­
nie tak iego  natura lnego ko n ta k tu , ja k i  m a­
m y z naszą em ig rac ją— ko n ta k tu , k tó ry b y  
przecież i e m ig ra c ji i  k ra jo w i m ógł p rz y ­
sporzyć n iezm iern ie  dużo ko rzyśc i m ora­
lnych  i m a te rja lnych .

Od pewnego czasu czynione są zresztą 
p ró by  naw iązania ściś le jsze j w spó łp racy z
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naszą em ig rac ją  zamorską przez organ izo­
wanie hand lu , począ tk i te jednak dopiero 
późn ie j wydać mogą owoce.

M ło d y  naród p o lsk i m usi się do morza 
odnosić z entuzjazm em , morze otoczyć m u ­
si swoją opieką i  zainteresowaniem , a w te ­
dy n ie w ą tp liw ie  w y tw o rzy  się zgodna i po­
tężna wrola — o k tó rą  ja k  o skałę ro zb iją  
się zakusy w roga, czychające na w ydarc ie  
nam naszego skraw ka  życ ioda jne j „w ie lk ie j 
w ody“ .

G re m ja ln y  udz ia ł m łodzieży p o lsk ie j w 
a k c ji propagandowej na rzecz morza, oraz 
w  szerzeniu św ia topog lądu morskiego jest

konieczny, a o ty łe  pożytecznie jszy, że m ło ­
dzież ma to do siebie, że umie w lać w każ­
dy czyn w ięce j ciepła, w ięce j serca i  po­
święcenia, w ięce j entuzjazm u, n iż  pokolenie 
starsze.

M ie jm y  nad zieję, że w ie lk ie  to pole 
p racy  narodow ej, Jeżące dotąd praw ie odło­
giem  doczeka się wreszcie w m łodzieży p o l­
sk ie j tych  p racow ników , k tó rzy  je  wezmą 
w posiadanie.

D roga do tego prow adzi przez harcer­
stwo, przez stowarzyszenia m łodzieży, przez 
odz ia ły  L ig i M o rsk ie j i  K o lo n ja ln e j.

W IE Ś C I Z POLSKI. 
DZIEŃ IMIENIN PREZYDENTA POLSKI.

W  dn iu  1 lu tego z o k a z ji im ie n in  P rezydenta  R zeczypospolite j P o lsk ie j, p ro f. Ig n a ­
cego M ościckiego, liczne delegacje w łościan po lsk ich  sk łada ły  mu życzenia w pałacu 
w  Spalę, gdzie p. P rezyden t p rzebyw a ł na odpoczynku.

Walasiewiczówna kandydatka do W ielkiej Honorowej Nagrody Sportowej.

D w ie najwyższe ins tanc je  sportowe: 
Zw iązek i  P o lsk i K o m ite t O lim p ijs k i,  p rze­
s ła ły  ju ż  do Państwowego U rzędu  W ycho­
w an ia  Fizycznego swoją op in ję  w spraw ie 
p rzyznan ia  W ie lk ie j H onorow ej N agrody 
S jm rtow e j za ro k  ub ieg ły . Obie instancje  
uważają kandyda tu rę  W alasiew iczów ny i  
K usocińskiego za p raw ie  zupełnie rów no­
ważne. S tw ie rdza ją , że ich  w y n ik i sportowe 
i  re ko rd y  św iatowe s to ją  na jednakow o w y ­
sokim  poziomie.

W yczyn y  Kusocińskiego, ja ko  mężczyz­
ny, m ają w iększy w a lo r, uw zg lędn ia jąc je d ­
nak, że odznaczenie W alasiew iczów ny bę­
dzie jednocześnie hołdem, złożonym P o lo n ji 
am erykańsk ie j za je j szczodrą ofiarność na 
rzecz sportu  polskiego, Zarząd Zw iązku  
Zw iązków  i Polskiego K o m ite tu  O lim p ij­
skiego do W ie lk ie j H onorow e j N agrody 
S portow e j w ysuną ł kandyda tu rę  S tan is ła ­
w y  W alasiew iczówny.
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Bohdan Lepecki.

N A  M O R Z U  P O Ł U D N IA .

W  artyku le  pon iższym  p. red. Bohdan Lepeck i op isu je  s w o ją  podróż z H a v re ‘u do B ra z y l j i ,  odbytą  w  s ierpn iu  1930 r.

Nareszcie wyrwałem sio w świat. Marzenia 
długich lat stały sio radosną rzeczywistością. Sta­
ra Europa ginęła w mgłach oddalenia. Statek 
„Aurigny“, na którym miałem odbyć siedemnasto- 
dniową podróż z Hawru do Rio de Janeiro, zako- 
łysał się mocno pod ciosami krótkich fal hulają­
cych po kanale La Manch. Zimny wicher półno­
cny napędził na pokład tumany wnikliwie chłod­
nej mgły. Pełnemi piersiami wetchnąłem pierwsze 
hausty słonego powietrza morskiego.

Pierwszy raz odbywałem podróż morską. 
Wszystko ciokawiło ranie niezmiernie. Przespace­
rowałem się kilka razy po pokładzie, wszedłem 
do kajuty, która miała być mojem mieszkaniem 
przez długie dni podróży, wróciłem znowu na po­
kład, popatrzyłem na bałwany, rozbijające się z 
niezmierną wytrwałaścią o boki okrętu, uciekałem 
przed ich obryzgami, wpadającemi na pokład. W  
godzinę znałem już wszystkie zakątki „Aurignv“ 
i zmęczony nerwową bieganiną, spocząłem na le­
żaku, tym najmilszym azylu ludzi podróżujących 
po oceanie. Zwolna otuliła mnie zimno-wilgotna 
mgła w objęciach której leżałem pierwsze godzi­
ny podróży. Kiedy ocknąłem się, byłem zziębnię­
ty do szpiku kości. Kołysanie okrętu odebrało mi 
chęć jedzenia, pomaszerowałem więc odrazu do 
kajuty, powaliłem się na łóżko i starałam się 
jaknajmniej myśleć o podrygach statku. Wreszcie 
zmorzył mnie ciężki, niespokojny sen i napoły 
śniąc napoi}7 marząc na jawne, przeleżałem do ra­
na.

Nazajutrz obudziłem się z rozpaloną głową i 
kaszlem. Miałem silną gorączkę. Do choroby mor­
skiej przyplątała się grypa, której nabaw7iłem się 
w czasie marzeń na chłodnym pokładzie. Do po­
gorszenia samopoczucia przyczyniło się i to, że 
statek przejeżdżał osławioną zatokę Biskajską, 
stanowiącą zawsze najbardzej burzliwy odcinek 
podróży. Boleśnie odczuwałem każdy ruch okrę­
tu, wściekając się, że nie wynaleziono jeszcze 
skutecznego środka na chorobę morską. Chwilami 
zdawało mi się, iż pokład ucieka mi z pod nóg, 
to znów, że rośnie podemną i chce mnie podnieść 
wysoko. Najgorsze było to, że zarówno każde ta­
kie podniesienie się, jak i upadek, zastawały 
mnie nieprzygotowanego. Wtedy, kiedy pokład le­
ciał do góry stąpałem tak, jakbym spodziewał się, 
iż zapadnie mi się pod nogami. Wtedy zaś, gdy 
opada! na dół, szykowałem się przezornie na jego 
podniesienie się. A każdy taki zawód nieodmien­
n i  kończy się nową falą mdłości.

Jedynem lekarstwem na chorobę morską jest 
położenie się do łóżka i przeczekanie najgorszych 
chwdl. Zastosowałem go z powodzeniem i przele­
żałem cały dzień, smagany nudnością i potami. 
Dopiero po kilku godzinach, skoro morze nieco 
się uspokoiło^ ustały najdokuczliwsze objawy cho­
roby morskiej i pozostała tylko sama grypa. Płu­
kałem usta roztworem chinosolu i pociłem się 
pod dwoma kocami. Naturalnie nie poszedłem do 
sali jadalnej. Zainteresowany moim stanem Ste­
wart, przyszedł zapytać, co mi jest. Powiedziałem, 
że czuję się nieco slaby i proszę o szklankę her­

baty z cytryną.
—Z cytryną?—zapytał z zakłopotaniem.
— No tak, z cytryną—odpowiedziałem, nie ro­

zumiejąc jego zmieszania.— To pomaga na choro­
bę morską.

— Cytryna n ie  należy do dzisiejszego menu. 
Możemy ją panu wydać tylko jako lekarstwo i to 
dopiero na specjalne polecenie lekarza.

Zdębiałem. Dużo słyszałem o oszczędności 
francuskiej, nie przypuszczałem jednak, aby do­
chodziła aż do takich rozmiarów7 i była stosowana 
do pasażerów7 1-szej klasy, płacących setki dola­
rów za podróż. Pomyślałem, że jednak kapitał na­
rodów7}7 Francji narasta w niektórych wypadkach 
w7 nieco kłopotliwy sposób.

—Nie będę was narażał na śmieszność i sta­
wał przed lekarzem dla uzyskania ćwiartki cytry- 
ny-zawrcłałem z nietajonym już gniewem. Idź sobie 
z Panem Bogiem! Nic mi już nie potrzeba.

Zawstydzony stewmrt wryszedł, bąkając coś 
pod nosem, po chwili jednak wrócił, niosąc trium­
falnie herbatkę z cytryną. Prawdopodobnie komi­
sarz okrętow7y uznał, iż można mi wydać bez oglę­
dzin lekarskich ze dwa plasterki cytryny. Być mo­
że również, że Stewart, lękając się o wwsokość 
przyszłego napiwku, na własną rękę postarał się 
o tak pożądany przezemnie środek leczniczy. W  
każdym bądź razie napiłem się herbaty z cytryną 
z takim apetytem, jak nigdy w7 kraju. Sprawiedli­
wość każe przyznać, źe po tvm jednym, zabawnym 
incydencie nie miałem powodu do skarg na kuch­
nię „Aurigny“. Nie przekarmiali nas wprawMzie 
zbytnio i dawali grubo mniej, niż na jakimkolwik 
większym francuskim lub nawet małym niefrancu- 
skim okręcie, ale jedzenie było zdrowe i w wystar­
czającej ilości.

Choroba gnębiła mnie w7 dalszym ciągu. Pod 
wieczór czułem się tak źle, że chwilami traciłem 
przytomność. To dygotałem z zimna, to znów7 - dla 
kontrastu - pławiłem się w7 pocie. Podróż, o któ­
re] tyle marzyłem, wydała mi się nieznośną tortu­
rą. Z przerażeniem uprzytomniałem sobie, że od 
amerykańskiego lądu oddzielają mnie jeszcze dw7a 
długie tygodnie tak żle zapowiadającej się drogi. 
Dręczony gorączkowemi majakami, zapadłem w 
ciężki sen, aby zbudzić się dopiero nazajutrz koło 
8-ej rano. Przetarłem leniwie oczy i spojrzałem 
przez okno na świat Boży. Fale ciepłego, a nawet 
gorącego powietrza, napływały z południa. Spokoj­
ne, zlekka tylko zwelnione morze, błyszczało, jak 
olbrzymia tarcza srebrzysta. Powietrze, mocno 
przesycone światłem wschodzącego poranku, drga­
ło i wibrowało pod smaganiem promienistych bi­
eży słonecznych. Po bezkresnem morzu pląsały 
stada delfinów, a z pobliskiego lądu nadlatywały 
ptaki i krążyły wesoło nad pokładem. Jakaś nie­
wymowna błogość chwyciła mnie za serce. Zrozu 
miałem, że jestem już na szlaka „Wielkiej Przygo­
dy“, że słoneczne morze południa nie będzie " już 
dla mnie tylko czczym terminem konwencjonal­
nym. Ogarnąłem morze zachwyconem spojrzeniem, 
ubrałem się pośpiesznie i wybiegłem na pokład. 
Owionęło mnie świeże, krzepiące powietrze strefy
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Zugdideli
TOW ARZYSTW O G R U Z IŃ S K IE  W  H A R B IN IE .

O rgan izac ja  ta  je s t jedną z n a js ta r­
szych społecznych o rgan izacy j w H a rb in ie , 
dzia ła lność je j cieszy się re p u ta c ją  n a je n e r­
g iczn ie j szej i  n a jb a rd z ie j owocnej robo ty  
społecznej w naszem mieście.

W  ciągu 25 la t swego is tn ie n ia  Tow a­
rzys tw o  G ruz ińsk ie  w ykona ło  o lb rzym ią  
pracę, przyczem działa lność Tow arzystw a 
nie ograniczała isię jedyn ie  do G ruzinów , 
ale obejm owała i  p rze ds ta w ic ie li innych  na­
rodowości.

W  H a rb in ie  nie by ło  an i jedne j in ic ja ­
ty w y  o charakterze k u ltu ra ln y m  lub  społe­
cznym, do k tó re j zrea lizow ania  nie p rzyczy­
n i l ib y  sie G ruz in i.

N a jw iększą  k u ltu ra ln ą  zasługą Tow a­
rzys tw a  G ruz ińsk iego  je s t założenie w ro ­
ku  1906 i  u trzym yw a n ie  B ezp ła tne j B ib ljo te - 
k i  P ub liczne j.

P laców kę tę za łoży li G ru z in i w roku  
1906 w czasie, k iedy  społeczność harb ińska 
n a jm n ie j dbała o zaspokojenie potrzeb k u l­
tu ra ln ych , ugan ia jąc się jedyn ie  za dobra­
m i m a te rja inem i. W  mieście podówczas nie 
by ło  an i jedne j p laców k i k u ltu ra ln e j. I  
obecnie B ib ljo te k a  G ruzińska jes t jedyną 
p laców ką w mieście, udostępnia jącą szero­
k im  w arstw om  ludności bez różn icy  naro­
dowości i  wyznania ko rzystan ie  z n a jw ię k ­
szego skarbu— książk i.

Rozum iejąc, ja k ie  w ie lk ie  znaczenie 
ma dla rozw o ju  p racy społecznej posiada­
nie własnego budynku , ja ko  ośrodka sku­
p ia jącego czyn n ik i aktyw ne , To w arzystw o 
G ruz ińsk ie  nabyło u ko le i W schodnio—C hiń­
sk ie j p lac i  w ro k u  1919 w ybudow ało  na 
n im  dom, do któ rego ja ko  do w łasnej sie­
dziby, p rzen ios ły  się z m iasta w szystk ie

organ izac je  g ruz ińsk ie .
T ow arzystw o  G ruz ińsk ie  stało zawsze- 

na s traży  czystości życia narodowego kolo- 
n j i  g ru z iń sk ie j w H a rb in ie , dzierżąc wyso­
ko sztandar odrębności narodowej.

Szczególnie in tensyw n ie  zaczęło praco­
wać Tow arzystw o  od ro ku  1926, rozszerza­
jąc i  pog łęb ia jąc swoją działalność. W  ro ­
ku  1928 założona została szkoła gruzińska,, 
w  k tó re j m łodzież do dnia dzisiejszego po­
biera naukę języka  gruzińskiego G eogra fji. 
i  H is to r j i  G ru z ji.

Zda jąc sobie dokładnie  sprawę z tego,, 
że wspólne zjednoczenie narodowości, k tó ­
rych  cele konse rw ac ji odrębności życia na­
rodowego są wspólne, Tow arzystw o G ru z iń ­
skie z na jw yższym  zapałem odpowiedziało 
na in ic ja ty w ę  polską stw orzenia  w za jem nej 
w ym iany dóbr k u ltu ra ln y c h  i stworzenia 
ścisłego w spółżycia  tow arzyskiego  m iędzy 
obu ko lo n ja m i: g ruz ińską  i polską.

Obecnie sprawa ta w spółżycia k u ltu ra ­
lnego stanęła na trw a łych  podstawach, 
szczególnie od czasu założenia w H a rb in ie  
K lu b u  Prometeusz, k tó ry  urządza od czasu 
do czasu zebrania tow arzysk ie  i  h e rb a tk i, 
na k tó rych  odczytywane są re fe ra ty  na róż ­
ne tem aty  ku ltu ra ln e .

W  gazecie m ie jscow ej „H a rb in s k o je  
W rem ia  " Tow arzystw o G ruzińsk ie  ko rzys ta  
raz na tydz ień  ze s tron icy, poświęconej spe­
c ja ln ie  zagadnieniom  G ru z ji oraz życiu spo­
łecznemu m ie jscowej k o lo n ji g ru z iń sk ie j.

T ak  się w k ró tk ic h  zarysach przedsta­
w ia  dzia ła lność i rozw ó j Tow arzystw a G ru ­
zińskiego w H a rb in ie , te j bardzo zasłużo­
ne j i  bardzo poważnej g ru z iń sk ie j p laców ki, 
narodow ej.

ciepłej. Choroba morska uleciała bez śladu. Ażeby 
zwalczyć jeszcze i grypę., położyłem się na leżaku 
i poddałem słodkiej pieszczocie słońca. Zwolna 
uchodziły symptomy choroby i koło południa już 
tylko lekkie osłabienie świadczyło o niedawno 
przebytem cierpieniu. Jeszcze raz zrozumiałem, że 
słońce jest najlepszym lekarzem.

Podróż okrętem dla człowieka zdrowego i 
niepodlegającego w większej mierze przypadłoś­
ciom choroby morskiej jest prawdziwą rozkoszą. 
Jednostajny szum fal, bezkres horyzodtów. w po­
łączeniu z beztroskim trybem życia, uspokajają 
najzupełniej nerwy ludzkie, dają spokój tak pożąda­
ny w naszych czasach. Powoli odpadają wszelkie 
kłopoty i zmartwienia, zabrane z lądu razem z ba­
gażem podróżnym i człowiek zaczyna odnajdywać

zagubioną gdzieś na szlaku życiowym radość ży-
cia.

Najwięcej zadowolenia sprawia dła nas, mie­
szkańców Północ}’, podróż przez słoneczne wody 
Południa. Nieznane, które poznajemy wtedy na 
morzach dalekich, przychodzi do nas strojne blas­
kami słonecznemi, nęci pieszczotą ciepłego i zaw­
sze wiosennego powietrza.

Nie będę opisywał życia na okręcie. Tylu już' 
podróżników to robiło, że trudno jest coś nowego 
powiedzieć w tej materji. Zresztą — czyż nowiną 
jest np. że ludzie dobrze odżywieni, pozbawieni 
zwykłych zajęć, myślą tylko o zabawie Że jadąca 
do męża żona skracała sobie długą podróż flirtem- 
z kilkoma mlodemi ludźmi? Że w atmosferze bez­
czynności pory posiłków urastały do rozmiarów
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Praca wychowawcza S. S. Urszulanek w Harbinie.

Liczbę P o laków , ży jących poza g ra n i­
cami P o lsk i w różnych częściach św ia ta , 
ob licza ją  na 8 m il jonów . Im  w iększa  lic z ­
ba, tern w iększa odpow iedzia lność p rzed  
Narodem  za los młodego pokolenia. R o d z i­
ce w trosce o b y t przeważnie zapom inają, 
a często i  nie um ie ją  pielęgnować polskoś­
c i w swych dzieciach. N iepodobna kochać,

Siostry Urszulanki, opiekujące si? dzie'mi polskiemi.

czego się nie zna. Toteż dla w ychowania 
pa trio tycznego  i dla u trzym an ia  ducha na­
rodowego w sercach naszej m łodzi w ycho­
dźczej trzeba serc innych, serc, try s k a ją ­
cych m iłością i poświęceniem, a u m ie ją ­
cych wychow yw ać i wprowadzać w czyn 
szczytne hasła.

V

N a jw ięce j bolesnych re fle k s y j nasu­
wać może (ze w szystk ich  punk tów  wycho- 
dźtwa polsk iego) szlak ¡Syberyjski i te na 
wschodzie liczne o polskiem  brzm ien iu  na­
zw iska dziś ju ż  n ieste ty  nie polskich ro ­
dzin. Czy ze stanem ta k im  pogodzić się

Uczennice liceum Sióstr Urszulanek.

tk jo tyeznych . Zakład  za daleko poszedł w 
świadczeniu pomocy bezinteresownej ro d z i­
nom po lsk im  i w swem p rzy jm o w a n iu  dzie-

mam y i N ie ,—bo i obecnie jeszcze w iele da 
się napraw ić  i uratować. Znam y dobrze 
w y s iłk i K o lo n ji p o lsk ie j w H a rb in ie . W g lą - 
d n ijm y  w ięc obecnie w pracę in n e j p la ­
ców ki, takim że duchem ożyw ione j: to Za­
k ład  wychowawczo-naukowy S iós tr U rszu- 
lanek po lsk ich  w S tarym  H a rb in ie , p rz y  
u lic y  W o jenne j 4.

U p ływ a  la t 5 żm udnej, pe łne j przesz­
kód p racy  ich wychowawczej nad dziećm i 
po lsk iem i. Dziś ju ż  byłe w ychow ank i Za­
k ładu  i  obecnie starsze same o r je n tu ją  się 
i  św iadczyć p o tra fią , ile  i co dał im  Za­
k ład  ten na życie. D z iec i po lsk ie  zna laz ły  
u S iós tr U rszu lanek w szystk ie  w a lo ry  sta­
rannego w ychow ania  domowego w raz  z 
g runtow na nauka, owiana gorącem a ma- 
drem  dostosowaniem uczuć do czynów pa-

jakichś uroczystych obrzędów? Że hiorarchja spo­
łeczna, wyrażająca się w podziale na klasy i tutaj 
znalazła swój jaskrawy wyraz? Są to rzeczy stare 
jak świat i nie warto o nich mówić.

Przez cale siedemnaście dni naszej podró­
ży nie spadła ani kropla de s z c z u .  Kilka­
krotnie gromadziły się wprawdzie chmury, ale nie 
miały siły, potrzebnej do wywołania burzy. Naj- 
milszem mojem zajęciem w czasie drogi było spog­
lądanie na morze. Pozornie wydaje się ono zawsze 
jednakowe, monotonne, nudne. W  rzeczj/wistości 
jednak niema nic bardziej różnorodnego, niż taiła 
oceanu. Zależnie od naświetlenia słonecznego i 
stanu pogody, wygląda ona tak rozmaicie, że widok 
jej nigdy nie może znużyć człowieka, zdolnego do 
odczuwania rzeczy pięknych. Toteż otworzyłem 
szeroko oczy i chłonąłem łokcmie bogactwa, jakie 
Natura przedemną roztaczała.

Po wielu dniach drrgi, kiedy zapomniałem 
już zupełnie o tein, że podróż moja musi mieć 
kres, ujrzałem pewnego słonecznego popołudnia 
ciemną smugę na horyzoncie.

— Brazylja, moja Ojczyzna— rzekł stojący 
obok mnie, przechylony przez burtę Brazyljanin.

Podróż po wielkim, pogodnym oceanie, koń­
czyła się. Z morskich dali wyrastały coraz bar­
dziej brzegi Nowego Świata.

Ciemno już było zupełnie, kiedy wpłynęliśmy 
do olbrzymiej zatoki Guanabara, stanowiącej prze­
pyszny pert naturalny dla stolicy Brazylji, miasta 
Rio de Janeiro. Od pobliskiego lądu pobiegły ku 
nam snopy świateł bijące od metropolji, lepiej 
oświetlonej od Paryża. Z mroków nocy zaczęły 
wyłaniać się dziwaczne kształty gór nadbrzeżnych. 
Rozpoznałem, znane z fotograf ij. zarysy Corcova­
do i Pio de Assucar. Byłem już w Brazylji.
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c i bez op ła t. Dziś, wyczerpawszy w szystk ie  
ś rodk i i zasoby własne, nie może się u trz y ­
mać, nie ma na opłacenie w ynaję tego loka­
lu  i  bez doraźnej pomocy m a te r ja ln e j da-

boba te rów , dla O jczyzny ongiś tym  boles 
nyra szlakiem przeciągających. N ie bądźmy 
o bo ję tn i na los ta k  w ie lk iego  skarbu, ja ­

(Jczennice liceum w ogrodzie zaktadu.

le j w yżyw ić  obecnej liczb y  dzieci nie może.
Niechże społeczeństwo zrozum ie do­

niosłość te j spraw y, niech pośpieszy z po­
mocą. N iech uczynią, ile  mogą: rodzice w y­
chowanek i wszyscy, komu sprawa polsko­
ści na sercu leży, kom u jes t drogą pamięć

Uczennice liceum wykonuj] żywy obraz p.t. ..Hotd stanów pol­
skich“ na Rkademji Papieskiej w dn. 12 lutegu W stów. Gospo­

da Poiska.

kiem  je s t wychowanie. Jakość wychowania 
je s t przyszłością naszych dzieci, rę ko jm ią  
ich  szczęścia na życie i ostoją polskości na 
obczyźnie.

NA MORZU OCHOCKIEM.

Dzień ten nazawsze utkwił mi w pamięci. W  
dnia tym byłem świadkiem nieszczęścia, które do­
tknę! o ry ba k ó w— J a p o ńc z v k o w .

Zanim przejdę do opisu katastn fv, zazna­
czyć muszę, żo zachodnie pobrztża Kamczatki 
często stają się widownią nieszczęśliwych wypad­
ków, którym ulegają miejscowi rybacy.

Morze Ochockie jest tu stale niespokojne;
często zrywają się 
gwałtowne burze, 
które trwają po dwa­
naście dni bez prze­
rwy. Sztormy te do­
prowadzają do roz­
pacz)7 rybaków,
przerywając i prze­
szkadzając im w 
pracy.

Burze często 
wybuchają w czasie, 
kiedy ryba płynie do 
ujść rzek, gwałto­
wne fale spychają 
ją do morza i rozbi- 
i a]d jej masy na 
drobne part je.

W  najspokoj­
niejszy czas łodzie 
rybackie i większe 
statki trzymają się 
na odległości od 50 Typ kamczadata.

od 200 sążni od bregów, by nie być rozbitemi o ska­

ły. Pomimo wszystkie przeszkód)-, miejscowi ry­
bacy biali i Japończycy odważnie walczą z morzeni
o połów.

Japończycy, dla
których morze jest 
„ojczystym żywio­
łem“. wychodzą z 
ciężkich zapasów z 
morzem zwycięsko, 
Rosjanie natomiast, 
jak również C hiń- 
czycy i Koreańczycy 
nie wytrzymują bar­
dzo często walki i 
kapitulują przed ży­
wiołem.

Wzdłuż brzegu 
w przerwach G-cio 
kilometrowych roz­
rzucone są stacje 
rybackie, składające 
się z kilku najnie­
zbędniejszych bu­
dynków oraz licznej

Typ kamczadaiki. Każda taka
stacja posiada swój 

ścisłe określony rejon operacyjny w obrębie tego 
rejonu rybacy wystawiają w morze prostopadle do 
brziegu sieci długości 400-500 sążni. Sieci umoco­
wane są na kotwicach i plawnikach 1 kończą się 
wielką matnią, do której wchodzi do 00.000 sztuk 
ryby.

Żeby uwolnić matnię od zdobyczy, rybacy
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W. Ponosow
członek Instytutu Badania Mandżurji.

HODOW LA BYDŁA  I  UPRAW A R O LI W

Uprawa, ro l i  znana by ła  narodom A z ji 
od bardzo dawna. Na ślady up raw y  ro li 
n a tra fia m y  tu , ja k  w E urop ie  i w A fryce  
Północnej, ju ż  w w ieku  kam iennym .

Oczywiście nie m am y żadnych danych 
tw ie rd z ić , że k u ltu rę  ro ln iczą  i hodowlę 
znano na całym  obszarze a z ja tyck im . N a­
wet obecnie w bardzo w ie lu  m iejscowoś­
ciach te j części św iata na sku tek w a ru n ­
ków k lim a tycznych  i p rzyrodn iczych  ludzie 
nie tru d n ią  się gospodarstwem rolnem  i 
hodowlanęm. O M a n d ż u rji jednak  tw ie r ­
dzić stanowczo można, że m ieszkańcy je j 
w. epoce kam ienne j, (oczyw iście w epoce 
n eo litu ) — zna li upraw ę ro li i  t ru d n il i  się 
hodowlą zw ierzą t domowych.

R esztk i k u ltu ry  neo lityczne j w ieku  ka ­
miennego, t . j.  k u ltu ry  tego okresu, w k tó ­
rym  zaczęła się z jaw iać uprawa ro li i ho­
dowla — znaleźć można na całym  praw ie  
obszarze M a n d ż u rji i są one bardzo liczne.

Od s trony M o n g o lji i S y b e rji k u ltu ra  
neo lityczna  ciągnęła się szerokim  pasem 
przez M andżurję , sięgała do k ra ju  U s u ry j-  
skiego i  obejm ow ała Północną Koreę aż 
do wybrzeża M orza Japońskiego. S iady 
k u ltu ry  neo lityczne j zanotowane są w M an­
d ż u r ji w następujących m iejscowościach: 
na zachodzie w T rechrecz ju , okolice jezio-

puszczają się na murze w wielkiej łódce japońskie­
go typu t. zw. kungas. Załoga kungasu składa 
się z 20 ludzi robotników— i jednocześnie wiośla­
rzy. Łódź ta pchana przez potężne uderzenia wio­
seł próje fale i walcząc z prądem zbliża się do 
matni. Tu połowa załogi energicznie i szybko wyj -

Chata rybaka kamczackie9o.

muje zdobycz, wreszcie nała owany kungas wra­
ca do brzegów Następuje najbardziej niebezpieczny 

.moment—każ’e niiezręczne poruszenie steru, każ-

W IE K U  K A M IE N N Y M  W M A ND ŻU RJI.

ra  D a la jn o r, w okolicach m iasta O hajła ra , 
w pob liżu  jez io ra  Cagan, w m ie jscw ości 
K andaga j (na po łudn ie  od O ha jła ra ) — da­
le j ko ło F u la e rd i na p raw ym  brzegu rz e k i 
N onni, w okolicach s ta c ji C ycykar, na 
wschodzie w okolicach H a rb ina , w pob liżu  
s ta c ji Taolajdżao, s ta c ji S ungari I I ,  Tua- 
szandzy (w  pob liżu  G ririna), w okolicach 
st. Echo, nad środkow ym  biegiem  rze k i M u- 
dadzian, w pob liżu  je z io ra  C inbuku  — na 
po łudn iu  M a n d ż u rji;  wreszcie badacze ja ­
pońscy w y k ry l i  ś lady k u ltu ry  neo lityczne j 
na pó łw ysp ie  Laoduńsk im : a uczeni J . A n ­
derson, E. L ice n t oraz P. T e ilh a rd  de 
C lia rd in  w p ro w in c ji Żeclie, na k tó re j te ­
renie k u ltu ra  n e o litu  m andżurskiego zlewa 
się z k u ltu rą  neo lityczną M o n g o lji.

Na nieszczęście odkryc ia  robione b y ły  
bardzo często zupełn ie p rzypadkow o przez 
lu d z i przypadkow ych. Na sku tek tego zeb­
rane m a te r ja ły  są n iekom pletne i nie m o­
gą w w ie lu  wypadkach odtw orzyć ca ło ksz ta ł­
tu  obrazu epoki badanej. P rzyp ad ko w y od­
k ryw ca  zw racał uwagę na p rzedm io ty , k tó ­
re go zac iekaw ia ły  albo rzuca ły  mu się w 
oczy, (narzędzia kam ienne n a p rzyk ła d ), 
p o m ija ł na tom iast rzeczy n iezm ie rn ie  waż­
ne z p u n k tu  w idzen ia  w artośc i naukow e j.

Od na jw cześn ie jszych czasów człow iek

de słabsze uderzenie wioseł, grozi rozbiciem kun- 
gasu.

Rybac}' pracują dzielnie i zgodnie: dwóch z 
załogi zapomocą specjalnych haków łapią umoco­
wane w pobliżu brzegu metalowe trosy. kiedy to 
jest wykonane, wszyscy wioślarze rzucają wiosła 
i silnemi ramionami chwytają trosy. kungas w ten 
sposób jest zabezpieczony przed gwałtownemi 
uderzeniami fal. które go już nie nr gą rzucać w 
przypadkowym kierunku* kle talowe trosy umożli­
wiają łodzi powolne zbliżanie się do brzegu w 
miejscu najbardziej do tego odpowiedniem. Tu 
czeka już partja robotników z hakiem uczepionym 
u mocnego- sznura. Hak zarzuca się na bort knn- 
gasu, jeszcze jeden wysiłek i łódź zostaje 
wyciągnięta na brzeg. Rozpoczyna się rozłado­
wywanie kungasu.

Wycieczka taka od brzegów do matni i z po­
wrotem trwa około półtorej godziny. 90 minut za­
tem tybacy zażarcie walczą z żywiołem; wyniki tej 
walki nie zawsze bywają pomyślne, szczególnie je­
żeli nagle wybuchnie sztorm lub morze jest bar­
dziej burzliwe niż zwykle.

Byłem świadkiem jednej takiej walki ryba­
ków z morzem, która się skończyła katastrofą.
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używ a ł m ięsa za b itych  zw ierząt, kości tych  
zw ie rzą t rzuca ł, k tó re  z b ieg iem  czasu tw o ­
rz y ły  całe ku p y  w pob liżu  os ied li ludzkich . 
B ada jąc te zw ały kości, można okreś lić  b a r­
dzo dokładnie , ja k ie  zw ierzęta hodował czło­
w iek  epoki neo litu .

W  je s ien i ro ku  1931 w celu ta k ic h  w ła ­
śnie badań udałem  się nad rzekę M udadzian, 
gdzie w okolicach Duncinczenu odkry łem  
osiedle “ N iuczan“ . (epoka późnego n e o litu ).

Na zwałach tego osiedla, w śród kości 
różnych dz ik ich  zw ie rzą t w te j liczb ie  i 
je le n ia  w y ją tko w o  dużo 
by ło  kości św in i domo­
w ej. Ja k  sądzić można,
b y ła  ona nieduża z d łu- «/
g im  ry je m , m ożliw ą rze­
czą jes t, że Świnia ta 
je s t p rzodk iem  d z is ie j­
szej m a n d ż u r  o—chi ii
sk ie j czarnej św in i.

S tw ie rdz iw szy fa k t 
hodow li św in i w o k o li­
cach M udadziana, uda­
łem  się do jez io ra  G in— 
buku  i  na po łudn iow ym  
krańcu, na pó łw ysp ie  
„Czenza“ odkry łem  d ru ­
gie osiedle z epoki ne 
o iitu .

w y k ry łe m  is- 
psa domowego, 

is tn ien ie  psa 
ch a rak te ryzu je  

b y t człow ieka ówczesnego, to pom imo 
w szys tko  odegryw a ł on w iększą ro lę  i m ia ł 
w gospodarstw ie w iększe znaczenie, n iż  m y 
przypuszczam y.

N ie ty lk o  m ieszkańcy ze wschodnie j 
części M a n d żu rji, ale ja k  to wnioskować 
można z odkryć , m ieszkańcy na zachodzie 
tego k ra ju  obzna jm ien i b y li z hodowlą 
z w ierzą t dom o w v c li.

Tu
tn ien ic
chociaż
słabo

Rys.

A . Ł u ka szk in  o d k ry ł kości św in i wśród 
osiedla z epoki neo lityczne j w okolicach 
s ta c ji C ycykar.

W  środkow ej M a n d ż u rji w pob liżu  
s ta c ji Taola jdżao, nad rzeką Sungari znale­
ziono kości jak iegoś zw ierzęcia kopytkow e- 
go, prawdopodobnie konia. Okoliczności, 
w śród ja k ic h  znaleziono te kości, nie są 
m i dokładnie  znane, i w sku tek  tego na 
za łączonej mapie staw iam  znak za p y ta n ia ..

T e ilh a rd  de C hard in  i E. L ice n t, p ra ­
cując wspóln ie w okolicach L in —si w Żeche,

znaleźli re sz tk i szkiele­
tów zw ierząt domowych, 
k tó re  op isu ją  w pracy 
‘'N ote  sur deux ins tru - 
ments agricoles du 
neo lith igue  de Chine“ .-.

O dkryc ia  te p row a­
dzą nas już  do M an­
d ż u r ji P o łudn iow e j i 
p rzy leg łych  oko lic  M on­
golskich.

W  ten sposób m a­
m y k ilk a  m ie jsc w róż ­
nych częściach M a n d ż u rji 
(pa trz  mapę ), r  gdzie 
stw ierdzono hodowlę 
zw ie rzą t przez człow ie­
ka z epoki neo litu . W  
przyszłości, ja k  się na­
leży spodziewać, na ma- 

! p ie te j oznaczonych bę­
dzie znacznie w ięce j 

p un k tó w  k u ltu ry  hodow lanej z tego okresu.
P rze jdźm y teraz do upraw y ro l i  w  

epoce neo litu .
T w ie rd z i się zw ykle , aczko lw iek bez 

w ażkich  dowodów, że upraw a ro li w po­
rów nan iu  z hodowlą je s t s tad jum  późn ie j- 
szem w rozw o ju  gospodarki lu d zk ie j. Je ­
żeli chudzi o M andżu rję , to tak ie  tw ie rdze ­
nie by łoby  przedwczesnem. Ś lady up raw y

Było to właśnie 2 sierpnia 193...roku.
Dzień z rana był cudowny. Nie b}do wiatru, 

na pogodnem niebie nie widać było ani jednego 
obłoku. W  powietrzu rozlane było błogie ciepło 
wczesnej jesieni.

Dnia tęga udałem się na północ, obchodząc 
kolejno wzdłuż brzegu stacje rybackie.

Wszędzie wrzała praca: ludzie korzystali z 
pogody i starali się zrobić jak najwięcej. Kunga- 
sy latały po falach tam i z powrotem. Na brzegu 
energicznie wyładowywano zdobycz, poprawiano i 
zakładano nowe sieci.

Raptem, zupełnie nieoczekiwanie dmuchnął 
wiatr fale zapienił}7 się od raz u i z łoskotem ude­

rzyły o brzeg. W  ciągu pięciu minut sztorm już 
się rozhulał na dobre. Kungasy, które nie zdąży­
ły się rejterować, stały się obecnie igraszką roz­
hukanych fal.

Widać było, jak łodzie te rozpaczliwie walczą 
z burzą.

Kungas— olbrzym, naładowany rybą z załogą, 
składającą się z 21 Japończyka, choć powoli ale 
stale posuwał się ku brzegowi.

Musieli być nielada śmiałkowie ci rybacy, 
którzy na nim siedzieli w tej chwili, ile trzeba 
było fizycznej siły i ile zimnej krwi, żeby jednak 
opanować bieg łodzi i wbrew wściekłym atakom 
fal pchać ją wytrwale ku brzegom.
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r o l i  w y k ry to  tu  p raw ie  wszędzie tam, 
gdzie n a tra fio n o  na ślady h odow li zw ierzą t 
domowych.

W  tych  punktach  oko licy  jez io ra  Cin- 
buku  i  rze k i M udadzianu, o k tó rych  p isa ­
łem pow yżej, z n a k i/h m  kam ienie do m ie le ­
n ia  z iaren o bardzo o ryg in a ln e j k o n s tru k c ji. 
K am ien ie  tak ie  znaleziono rów nież i  na po- 
łu d n iu  od jez io ra  C inbuku.

Rys. 2

Żarna te (p a trz  rysunek No.2) są to 
czworokątne p ły ty  (na rysunku  mamy t y l ­
ko połowę p ły ty ) ,  na k tó re  sypano ziarno, 
ta r to  je  inną p ły tą  kamienną, k tó ra  by ła  
w iększa od postawy, co um ożliw ia ło  w ygod­

Spostrzeglem, że kungas dotarł szczęśliwie 
do trosów. Mocne dłonie rybackie chwyciły zbaw­
cze liny i pchały łódź naprzód.

Nadchodzi już ostatni moment, jeszcze jeden 
wysiłek: teraz rzucić zgrabnie hak z brzegu i sta­
tek uratowany.

Raptem między kungasem i lądem niewie- 
dzieć skąd wyrósł pieniąc}7 się wał wodny, chla- 
snął o bok łodzi i na chwilę przysłonił swojem 
cielskiem statek.

Ocalał ? katastrofa ? ■— Serce bić mi prze­
stało i uczułem, że pot mi spływa z pod czapki.

Dzielni ludzie!, bo oto jeszcze chwila, i wy­
raźnie po przez bryzgi wodzę bronzowe ramiona, 
które nie wypuściły trosów i statek, który zwy­
cięsko opierał się o fali.

Trwa walka. Rybacy rozumieją, że tu cho­
dzi o ich życie. Sekundy mijają powoli. Kungas 
znowuż zbliża się do brzegu na odległość 4-5 są­
żni. Japończyk, stojący na brzegu wyprężył się i 
cisnął hak, n.estety zdradliwa fala szarpnęła łódź 
w bok, i hak upadł do wody.

Wtem z tylu nadleciał olbrzymi wał wodny, 
nim jego podnóże dotknęło łodzi, już < na była 
oderwana od trosów: nie wytrzymały szalonego 
nacisku ramiona rybaków. Jeszcze jedno mgnienie 
i straszny krzyk na brzegu rozdarł piersi obser­
wujących śmiertelną walkę: wał przewrócił kun­
gas i nakrył go sobą.

ne u trzym an ie  je j w  ręku.
W ie lka  ilość żaren świadczy n a jw y ­

m ow n ie j o tern, że człow iek z epoki neo li­
tu  u p ra w ia ł ro lę  zarówno w okolicach C in ­
buku, ja k  i  w m iejscowościach nad M uda- 
dzianem.

Na zachodzie M a n d ż u rji pod Cycyka- 
rem  o dkry to  kam ienie, k tó ry c h  górna p łą -

Rys. 3 Rys. 4 Rys. 5

szczyzna by ła  mocno sta rta , s łu ży ły  one 
prawdopodobnie rów nież ja ko  żarna; w yg-

To był koniec! Dla biednych rybaków skoń­
c z y ło  się wszystko.

Wtem na wezbranej fali zjawiło sie kilka 
głów i ramion rybackich: to ci, co jeszcze walczy­
li o życie.

Z brzegu wszyscyśmy z zapartym oddechem 
patrzyli na beznadziejne borykanie się ludzi z fa­
lami.

Jeden z fapończyków rybaków dotarł do wy­
ciągniętych lin i to go uratowało, uczepił się kur­
czowo i odpoczywał, a późnie] powoli, ale wy­
trwale posuwa! się do brzegu, nareszcie wydostał 
się na ląd. Uratowany !

Inni rozpaczliwie, ale beznadziejnie wałczyli 
o życie: walka ta trwała przeszło godzinę, wresz­
cie jeden po drugim rybacy zaczęli znikać w od­
mętach. Na brzegu ciskano się w ponurej bezsil­
ności, nie mogąc przyjść z pomocą tonącym-

Burza ustała także nieoczekiwanie, jak się 
była zaczęła; wyrządziła ona jednak olbrzymie 
szkody stacjom rybackim. W  dniu 2sierpnia 193... 
roku zginęło 12 ku-ngasów i 102 rybaków — Japoń­
czyków.

Wzdłuż całego pobrz^ża przez dłuższy czas 
odnajdywano rozbite łódki, podarte sieci i ciała 
nieszczęśliwych ry baków.

A. F a ra fo n to w .
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l§d tych  żaren różn i się nieco od kam ieni, 
o d k ry tych  koło C inbuku.

P ły ty  „cycy  k a rs k ie ” są jednakow e j 
w ie lkośc i, co świadczy o tem, że b y ły  t r z y ­
mane one przez rękę ludzką nie za brzeg, 
ale za środek górne j p ły ty .

N iezm ie rn ie  c iekaw ych odkryć  dokona­
l i  w okolicach Szara —  M uren  E. L ice n t 
i  T e ilh a rd  de Chardin. W e wspomnianem 
ju ż  preze mnie ich dziele m am y dokładny 
opis dwóch narzędzi ro ln iczych , znalezio­
nych przez tych  uczonych, a w yg ląda jących 
ja ko  dwa d ługie  kam ienie (ry s u n k i 3 i  4) 
35,5 i  27,2 cen tim etra  długość i względnie 
cienkei, k tó re  s łu ży ły  prawdopodobnie ja ko  
m o ty k i dla kopania  i poruszania ziem i. Je ­
że li dodamy, że obok tych  p ry m ity w n y c h  
m o tyk  znaleziono jeszcze żarna, to tw ie r ­
dzić możemy śm iało, iż człow iek, zamiesz­
ku ją cy  dzisiejszą p row inc ję  Żeche, u p raw ia ł 
ro lę ju ż  w epoce neo litu .

W spom nieć w tem m ie jscu należy, że 
w roku  1928 w pob liżu  O ka jła ra  pp. T ilo w

E. i Tołm aczow W . znaleźli narzędzie, 
p rzypom ina jące  m o tyk i, o d k ry te  przez 
E* L icen ta  i  P. T e ilh a rd  de C hard ina / 
w ten sposób m .e libyśm y c iekaw y dowód, że 
w epoce n eo litu  upraw iano ro lę  w o ko licy  
C ha jła ra , gdzie dziś ro ln ic tw o  wcale nie 
is tn ie je .

Przechodząc do stosunku up raw y  ro li 
do hodow li w epoce neo litu , s tw ie rdz ić  m u­
sim y, iż na terenie M a n d ż u rji w okresie 
średniego i  późnego neo litu  człow iek u p ra ­
w ia ł ro lę i za jm ował się hodowlą na W scho­
dzie i  P o łud n iu  tego k ra ju . Im  dale j na 
Zachód M a n d żu rji, tem m n ie j m am y ś la­
dów up raw y ro li, na tom ias t n iezbite  mamy 
dowody o is tn ie n iu  hodow li zw ie rzą t domo­
wy ch.

Oczywiście za mało jeszcze zrobiono 
odkryć  i za mało jeszce zna się epokę neo­
l i t u  w M a n d żu rji, by staw iać w n iosk i zeał- 
ko w itą  pewnością, to jednak  ten m a te rja ł, 
k tó ry  mamy, upoważnia nas do tych  tw ie r ­
dzeń, ja k ie  w notatce n in ie jsze j podałem .

NAD JEZIOREM .
(O p o w ia d a n ie  osadnika pe lskiego z oko lic  s tac j i  Czen.)

Pierwszy brzask dzienny. Obudziłem się ze 
snu- i wyjrzałem przez okno. Dzień zapowiadał 
się prześliczny. Nie czekając na śniadanie, zabrał 
łem wędki i niezbędne przyrządy do łowienia rvb 
i wyruszyłem^ w drogę. Postanowiłem pójść do 
najbliższego jeziora, które znajdowało się w pobliżu 
naszego domu tam nie przychodzili nigdy chuncłur 
zi i zawsze można b)do spokojnie posiedzieć.

Gdym wyruszył z domu, tak byłem zajęty 
obserwacją, że nie zauważyłem jak przybyłem na 
miejsce. Zastałem tam zupełnie niespodziewanie 
kilkunastu chińczyków w wojskowych mundurach, 
każdy miał karabin, rewolwer systemu „ Mauzera,, 
i po trz}' taśmy naboi. Z początku myślałem, że 
to są żołnierze miejscowego garnizonu, ale kiedy 
podszedłem bliżej, to się przekonałem, iż byli to 
całkiem obcy ludzie.

Panieważ cofać się było już za późno, posta­
nowiłem udawać prostaka i nie dochodząc do 
chińczyków, skierowałem się do jeziora, żeby się 
z nimi nie spotkać.

Zacząłem już rozwijać wędki, kiedy jeden z 
Chińczyków podszedł i krzyknął:

—-Wynoś się stąd— Dlaczego mam się wy­
nosić—zap}7tałem— takie same mam prawo jak i ty 
siedzieć tutaj—

—Wynoś się— powtórzył Chińczyk—-inaczej 
cię zastrzelę.

—Nie masz za co strzelać, nic ci złego nie 
zrobiłem—

— Ale tutaj teraz chodzić nie wolno, wynoś
się—

# — Wcale nie myślę stąd się wynosić, to jest 
miejsce, gdzie zawsze przesiaduje i nikt mnie do­
tąd nie wypędzał.—

Na moje szczęście na naszą sprzeczkę zwró 
ciii uwagę inni Chińczycy, jeden z leżących zer­
wał się i krzykną1, żeby mnie zostawiono w spo­
koju, bo jestem jakiś „pampioza“ (prostak)— Pat­
rzyłem w dalszym ciągu na ( hińczyków ukradkiemi 
tylko myślałem, jakby się wymknąć niepostrze­
żenie. Przez jezioro przepłynąć nie mogłem, bo 
zarośnięte było trawą, a na lądzie miałem drogę 
odciętą, gdyż musiałbym przechodzić kolo nich.

Obserwując ich widziałem, że się trochę de­
nerwowali i wyglądali dość często ze swego ukry­
cia na drogę.

Ale jak widać los mi sprzyjał, bo w przecią­
gu kilkunastu minut złapałem kilka ładnych kara­
si, a za chwilę przyszedł Chińczyk w cywilnem ub­
raniu w asyście dwóch wojskowych. Obecni 
poderwali się na powitanie. Pm Tysz do nich coś 
mówił, wrzeszcie podszedł do mnie jeden i oznaj­
mił mi, że chce mnie widzieć „kapitan“.

— Dosiedziałem się— pomyślałem . . . .  Chiń­
czyk kazał mi iść pierwszemu, a sam poszedł z 
tylu, trzymając Mauzer w pogotowiu.

Kiedy podszedłem do C3’wila, ten zaczął mi 
się bacznie przyglądać, po chwili wyciągnął rękę 
i powiedział: —dzień dobry, panie Karolu—

— Odpowiedziałem na przywitanie, ale bardzo 
mnie to zdziwiło, skąd on mnie zna i gdzie mógł 
się nauczyć po polsku. Zapytałem:—skąd mnie 
znasz, gdzie nauczyłeś się mówić po polsku—

— Rozmawiać naucz3deś mnie t3 —̂odpowie­
dział,— znam ciebie z cukrowni Aszyche. W  zesz­
łym roku myłem pcdłogi w laboratorjum, byłeś 
wtedy „kapitanem“, nazywałeś mnie Manzą—

— Ach, to ty Manza— krzyknąłem, któżby cie­
bie teraz poznał, teraz ty jesteś,„kapitanem“ i wyg-



K R O N IK A  MANDŻURSKA.

Rozwój wydarzeń wojennych w Źeche.

Obecnie weszliśm y w okres ostateczne­
go oczyszczenia tc ry to r ju m  Mandżu-Go od 
w sze lk ich  elementów wrogich, akc ja  ta zaczęła 
się w dn iu  22 lutego od u ta rczk i pod Nan- 
lin g , m ałe j wsi, zna jdu jące j się na terenie 
Żeche.

Żeche, k tó re  przedtem  było bardzo ma-

Czołg japoński na zuiszczonym moście kolejowym pod Szan-
chajguaniem.

ło znane, obecnie zogniskowało na sobie 
uwagę całego św iata. P ro w in c ja  ta, aczkol­
w iek  nie je s t górzystą, posiada pow ierzch­

nię pagórkow atą , co u tru d n iło b y  wszelką 
akc ję  zaczepną, gdyby, broniona ona by ła  
przez dobrze w yekw ipow ane i św ie tn ie  w y ­
ćwiczone wojska.

Samolot japoński z zafogą. Jest to jeden z licznych aparatów« 
flotyli powietrznej, operującej w Żeche.

W alczącem i s tronam i w Żeche są z jed - ' 
ne j C hińczycy pod dowództwem Ohang- 
Biue-Lana, b. w ie lko rządcy wojskowego w 
M a n d żu rji, z d ru g ie j-w o jska  nowopowstałe­
go państwa Mandżu-Go.

Ilość  w o jsk  z obu stron  nie je s t dok­
ładnie znana, ale ja k  donoszą ze źródeł 
m ia roda jnych , s iły  ch ińskie  sięgają 100.000

lądasz jak kupiec.
— Widzę, ześ złapał ryby—
— Tak jest tego kilka sztuk—
— Wiesz, jestem bardzo głodny, nic jeszcze 

nie jadłem, czy nie możnaby było te ryby usma- 
rzyć, ja mam tu parę flaszek wina, zjedlibyśmy 
śniadanie—

— Bardzo proszę:— odpowiedziałem, rad będąc, 
że się wszystko tak dobrze składa. Wtedy Manza 
zawołał z grupy dwóch chińczyków i kazał im 
przyszykować śniadanie z mojej ryby. Za kilka 
minut śniadanie było gotowe; wtedy Manza wydo­
był z woreczka butelkę wódki i butelkę jarzę- 
bówki i zaczęło się śniadanie.

Manza podochocony zapytał mnie nagłe— „A 
czy wiesz, z kim teraz siedzisz?—Z żołnierzami,— 
odpowiedziałem,—to napewno twoja samoobrona! 
Roześmiał się:— Żeby żołnierze nas przypadkiem 
złapali, toby nikt z nas żywy z ich rąk nie wy­
szedł. Jestem naczelnikiem chunchirzów!—

— Coż w tem dziwnego, przecie znam wiele wy 
padków, że żołnierze dają wam chunchuzom nabo­
je, a wy oddajecie im za to część łupu. Zresztą 
często grabicie nas ludzi spokojnych społem.

1 ak, to tak, ale ja mam z żołnierzami oso­
biście na pieńku: zabiłem oficera. Dwa tygodnie 
temu przyszedłem tu z Ercendziandzy, jeszczem 
nic nie zarobił, jak już na trzeci dzień przy-

.szedl oficer tutejszej załogi i zażądał odemnie 500 
doi. w przeciwnym razie groził mi wojną. Tak się 
wściekłem na jego bezczelność, że zastrzeliłem go, 
a głowę posłałem do koszarów przez swego adju- 
tanta.—

Od tego czasu tak się na mnie wszyscy za­
wzięli, że nie mam ani chwili spokoju. " Uprze­
dzam ciebie—dodał—żebyś nie doniósł garnizono­
wi, że jesteśmy tutaj, oni cię wezmą z sobą, że­
byś ich prowadził, a my za ten czas będziemy 
już daleko, ale to ci mówię, że jak złapię, to cię 
ze skóry wtedy obłupię.

— Róbcie, co chcecie, nic mnie wasze sprawy 
nie obchodzą, tylko mnie nie ruszajcie.—

— Żeby cię nikt nie ruszał, masz ten papierek, 
jak cię kto z naszych zaczepi, to pokaż mu tę 
kartkę, to cię w tej chwili puszczą, ale patrzaj- 
źeby czasem nie zobaczyli go żołnierze, bo po, 
wieszą odraz u.—

Od tego czasu przeszło* już cztery łata, Man- 
zy nie widziałem więcej, nie wiem, jaki go łos 
spotkały przepustka, którą miałem, tak się starła 
od użycia w kieszeni, że teraz nic nie można po­
znać, co tam b}do napisane.

K, S ied leck i.
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żo łn ie rzy.
K i lk a  dowódców, k tó rzy  o p ie ra li się 

Japończykom  w  M a n d żu rji w 1931 r. są 
obecnie przyw ódcam i w a rm ji Mandżugo. 
Japońscy doradcy w o jskow i są p rzydz ie le ­
n i do a rm ji m andżugoskie j, i  oczywiście 
dowództwo m andżurskie ulegać będzie ich 
radom  w całej pełni.

W o jska  chińskie skoncentrowane zos­
ta ły  w Żeche ju ż  przed paru  m iesiącam i i  
obecnie energicznie um ocnia ją  swoje po-

Patrol Japoński w jednej z wiosek zeche jskich.

zycje i  czynią p rzygo tow an ia  wojenne. 
T ru d no  je s t orzec, ja k  one są zaopatrzone, 
ale ja k  wnosić można z te j o lb rzym ie j i lo ­
ści m a te rja łó w  wojennych, k tó re  sprowa­
dza ły Chiny w ostatn im  roku , w o jska  te 
uzbrojone są według ostatniego słowa tech­
n ik i m ilita rn e j.

O ddzia ły M andżugo uzbrojone są przez 
Japończyków  w bron n a jba rd z ie j nowoczes­
ną. P rz y jm u ją c  pod uwagę to p o g ra fję  Że­
che, oraz ca łko w ity  b rak nawet trzecio rzęd­
nych dróg ko m un ikacy jnych  w te j p ro w in ­
c ji,  s tw ie rdz ić  należy, że współczesne tech­
niczne w yekw ipow anie  oddziałów mandżu- 
goskich będzie ira u tru d n ia ć  szybkość i 
swobodę posuwania się w terenie.

A k c ja  Mandżugo zostanie u trudn iona  
jeszcze tern, że k ra j nie daje żadnych na­
tu ra ln ych  osłon d la a taku jących , oraz że 
aprow izacja  żo łn ierzy również przedstaw iać 
będzie w iele trudności, gdyż k ra j ten je s t

rzadko zaludniony, i  ludność m iejscowa po­
s ługu je  się p ry m ity w n e m i środkam i lo ko ­
m ocji, (w  powszechnem użyciu  je s t zw ycza j­
ny wóz dw ókołow y ch iń sk i) Bardzo n iew ie ­
le ludności za jm u je  się upraw ą ro li.  N ad­
m ia r p ro d u k c ji ro ln e j w ieśn iak żeche jsk i 
sprzedaje do Szansi, gdzie z kupionego 
zboża p roduku je  się wódkę. D ro g i są b ło t-

Linja kolejowa Szarohajguan—Mukden patrolowana jest przez 
japończyków. Pociąg pancerny strzela do kup chunchusklch.

n iste  i ich pow ierzchnia  nie może w y trz y ­
mać w ie lk ich  ciężarów. W  okresie desz­
czów, k tó ry  się zaczyna w Żeche w m aju , 
zw ykle  suche łożyska rzek zam ien ia ją  się 
w rwące po tok i, a d rog i w top ie liska .

M a jąc  na względzie to, że w o jska  
ch ińskie  są dobrze uzbrojone i dobrze zor­
ganizowane, (n ie mamy powodów przypusz­
czać, że je s t in a cze j), trudno  je s t spodzie­
wać się szybkiego końca, pom imo n a jb a r-

Kazdy pociąg na 11njI eskortowany jest przez oddziały wojskowe- 
japońskie, pilnie obserwujące okolice.

dzie j współczesnego sposobu p row adzen ia  
w o jny .

Reasum ując powyższe, z ca łkow ic ie  ne­
u tra lnego p u n k tu  w idzenia tw ie rd z ić  trze ­
ba, że w a lka  w Żeche będzie przedsięwzię 
ciem, k tó re  pociągnie za sobą o lb rzym ie  
koszta i w ie lk ie  s tra ty  w ludziach.
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Pierwsza rocznica powstania Mandżu-Go.

Pierw sza rocznica pow stan ia  M andżu- 
go, k tó ra  przypada na dzień 1 marca, bę­
dzie obchodzona barzo uroczyście w całem 
państw ie. U roczystośc i będą m ia ły  na celu 
z je d n e j s trony przypom nien ie  ludności o 
o ty m  w ie lk im  fakcie , ja k im  je s t u tw orze ­
nie nowego Państwa, z d łu g ie j s trony  będą 
m ia ły  na celu propagowanie id e i posłuchu, 
szacunku i  zaufan ia  zarówno d la nowego 
Państwa, ja k  i  jego rządu.

W y ło n io n y  został ko m ite t ce n tra ln y  w 
S in -k in g u  (C zan-czun iu ), na k tó rego  czele 
stanął p re m je r Czeng-Siao-szu; ko m ite t 
sk łada się z 20 osób.

P ro g ram  uroczystości roczn icy pow sta­
n ia  M andżu-Go będzie następu jący:

1) U ro  czysty obchód 1 m arca w S in - 
k in g u  pod ausp ic jam i K o m ite tu  Centralne- 
Obchodowego i  cen tra lnych  w ładz państ­

wowych.
2) U roczyste obchody we w szystk ich  

szkołach k ra ju .
3) D ys tryb u c ja  medalów pam ią tkow ych .
4) Specja lne dek la rac je  okolicznościo­

we N acze ln ika  Państw a i  P rem je ra .
5) Rozpowszechnienie p ro k la m a cy j n ie ­

podległości.
6) P rzy ję c ie  i rozpowszechnienie hym ­

nu narodowego.
7) Rozpowszechnienie m a te r ja ło w  i  re ­

fe ra ty , poświęcone roczn icy i  rocznej p racy  
państw ow ej w  Mandżu-Go.

b) Procesje z chorągw iam i i  lam p jo - 
nam i w dn iu  1 marca.

9) W ydan ie  specja lnych k a r t  i  d ruków  
pam ią tkow ych .

10) W yśw ie tla n ie  f ilm ó w  okolicznościo­
wych.

11) D y s try b u c ja  u lo tek , pocztów ek: 
i  in n e j l i te ra tu r y  okolicznościow ej.

SK RZYNK A  POCZTOWA I  RECENZJE.

Niepokalanów, dnia 9 lutego 1933 roku.

Szanowna Redakcjo,

Przed c h w i lą  w ła ś n ie ,  p rzeg ląda jąc  2-gi num er „D a le k ie ­
go W s c h o d u “ , n a t ra f i łe m  na cenną recenz ję  naszego kalendarza, 
za co n in ie jszem  czu ję  się w  obow iązku z ło ż y ć  S zanow ne j R e­
d a kc j i  serdeczne przez N iepoka laną „B ó g  z a p ia ć “ .

C zy ta jąc  „D a le k i  W s c h ó d “ czy też „T y g o d n ik  P o ls k i “ 
W yczuwa się, że jednak  spora i lo ść  P o laków  z n a jd u je  się w 
C h inach , a szczególn ie w H arb in ie . A ponieważ „R y c e rz “ jes t 
w ła ś n ie  „ R Y C E R Z E M “ N IE P O K A L A N E J ,  T e j ,  K tó ra  P o laków  
> Po lskę  szczególn ie u m i ło w a ła  i k tó re j nawet K ró lo w ą  zosta­
ł a  nazwaną, w ięc uważam, że św ię tym  obow iązk iem  „R yce rza -  
jes t, by on i do tych  Po laków , k tó rzy  zdała od O jczyzny  tu ła , ,  
czy ż y w o t  w ieść  muszą, by on i do n ich  s z e d ł ,  i m ó w i ł  im, o 
sw e j i Ich  Pani i K ró low e j-— M a r j i  N iepoka lane j.

I s ze d łb y ;  go tów  jes t do drogi, ty lk o  że je j  nie zna, 
trzeba mu ją  wskazać, trzeba go poprowadzić , „D a le k i  W s c h ó d “ 
m ó g łb y  go bezpiecznie do rodzin po D a lek im  W schodz ie  roz­
rzuconych zaprowadzić , chodz i w ięc  ty iko  o to, by Szanowna 
R edakc ja  b y ła  ła s k a w a  wspom nieć  coś o „R yce rzu "  na ła m a ch  
cennego Jej pisma, coś może w  tym rodza ju , jak przy n i­
n ie jszem  za łączam . Serdecznie b y łb y m  wdz ięczny Szanow ne j 
R e d a kc j i  za tę serdeczną życz l iw o ść  i poparcie sprawy „R y c e ­
rza “ , a w ła ś c iw ie  spraw y N iepoka lane j.

K to  wie, czy propaganda po lsk iego  “ R yce rza “ w C h inach  
nie b y ła b y  ce g ie łk ą  fundam en tu  pod N iepoka lanów  i „R ycerza  
N ie p o k a la n e j“ ch ińskiego, bo gdy ty lk o  N iepoka lana ze Sw ym  
.-R ycerzem “ nad In d ja m i z a k ró lu je — to do C h in  droga n ieda­
leka....

Jeżeli w Polsce możemy ro z s y ła ć  ca łk ie m  b e zp ła tn ie  
o k o ło  400  tys ięcy „R y c e rz a “ to czyż K ochanym  Rodakom na 
obczyźnie m ie l ib yśm y  skąpić? N igdy ! Każdem u, k to  ty lk o  nadeś- 
le  nam swe im ię, nazw isko i adres d o k ła d n y — będziem y „ R y c e ­
rza -  w y s y ła ć  stale, bez w zg lędu  na to, czy będzie p ł a c i ł ,  czy 
nie. Zresztą roczna prenum erata  ('dla tych , co m o g l iby  ją  u iśc ić )  
w ynosi zagranica ty lk o  1 do i. am. na 2 la ta !, a k toby  i te j n i ­
k ł e j  sumy z ło żyć  nie b y ł  w s tan ie— to „R yce rza "  i tak o t rz y ­
m yw ać może, by leby  zeń duchow o  ko rzys ta ł .

Mam nadzie ję , że Szanowna Redakc ja , k tó re j  przecież le ­
ży na sercu pod trzym yw an ie  ducha polsk iego wśród  naszego 
w ych o d ż tw a  na D a lek im  W schodz ie , p rz y c h y l i l i  się do mej 
prośby za co zgóry już serdeczuie w Im ien iu  N iepoka lane j dz ię­
ku ję ,  a życząc o b f i ty ch  ła s k  i b ło g o s ła w ie ń s tw  od T e j  n a j le ­
pszej M a tk i w dalsze j zbożnej p racy , pozosta ję

z na leżnym  szacunkiem

/-.' O, Justyn M a r ja  Naz im  franc iszkan in  
redakto r „R yce rza  N ie p o k a la n e j“

p- S. M i ł o  nam donieść Szan. R edakc j i ,  iż w k ró tce  no ­
w a  garstka naszych Brac i z N iepoka lanow a  w y je d z ie  na pomoc 
B rac iom  w  N iepoka lanow ie  jap . O i le  czas im p o z w o l i— nie 
om ieszka ją  oni odw iedz ić  „P o ls k ą  G ospodę“ i zawieźć K o c h a ­
nym  Rodakom pozdrow ien ie  z O jczyzny.

R edakc ja  „D a le k ie g o  W s c h o d u “ , dz ięku jąc  za m i ł y  l is t  
W ie le b n ych  o jcó w , umieszcza jednocześn ie  w b ieżącym  num e­
rze odezwę o „R yce rzu  N ie p o k a la n e j“ .

Jednocześnie z n a jb l iższą  pocztą  w oddz ie lnym  l iś c ie  
pszeszlę do N iepoka lanow a adresy P o laków , m ie szka ją cych  na 
D. W schodzie .

„Kobieta Współczesna"

U k a z a ł  się N° 6 tygodn ika  „K o b ie ta  W s p ó łc z e s n a “ , na 
treść k tórego s k ła d a ją  się następu jące  a r t y k u ły .  „P a m ię tn ik  z 
Powstania S tyczn iow ego  na P o le s iu “ — a r ty k u ł  h is to ryczny  M. 
C zapsk ie j:  „M is ja  R e l ig i jn a  w Pow s tan iu  S ty c z n io w e m „— dokoń­
czenie a r t y k u łu ,  Z . S zm yd to w e j;  „ K a lk u la c ja  P ro d u k c j i  c z ło -  
w ie k a “ - -d a ls z y  ciąg a r t y k u łu  z cyk lu  (P rz e c iw  Karze śm ie rc i) ,  
W . M elcer; „ R e f le k s je  O sta teczne“ K . M u s z a łó w n y  o k ryzys ie  
w Am eryce; W iersz  p. t, „O s ta tn ia  P rzy jaźń,, I- T u w im ;  „ K u l ­
tu ra “ p rz e k ła d  z języka  ro sy jsk iego— H. P i l ic h o w s k a ; ,  „ A l f o n -  
s yn ka “ — Cz. W o je ń s k ie j ;  „Ż y w e  S ło w o  Żerom skiego,,— M. Cza­
psk ie j;  Jeszcze o N o w e j K o b ie c ie “ -— Dr. H, S i lb e ro w e j.

Z T e a tró w — sztuka z Tea tru  Le tn iego  p. t. „U ś m ie c h  
H ra b in y “ i Tea tru  P o lsk iego— „K o b ie ta ,  k tó ra  k u p i ła  męża,, 
Cz. W ojeńska ; Z zachęty „M ic h a l in a  K rzyżanowska,, w ys taw a  
zb io row a— N. Sam otychow a ; Z szerokiego Ś w ia ta — Begum  Shah 
Nawaz, S z k o ła  pom ocnic  gospodarskich, Samopomoc dz ienn ika ­
rek H. S. „Ż y c ie  i P ra ca “ — J. Z. „P rzyg o d a  w n ieznanym  K ra ­
j u “ dalszy ciąg pow ieśc i A . G ruszew sk ie j.

A D M IN IS TR A C JA  U P R ZE JM IE  PR O SI 
M IEJSCOW YCH PRENUM ERATORÓW  
W YPŁACAĆ NALEŻNOŚĆ NASZEMU  
IN K ASA TO RO W I.
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1 Marca 1933 roku

G Ł O S  S T U D E N T A
No 7

DODRTEK do „Dalekiego Wschodu“.

Organ Polskiego Kofa Studenckiego w  Harbinie.

jJ*

Zadaniem „Głosu Studenta" jest nie tylko oświetlenie 
życia i potrzeb polskiej młodzieży akademickiej na Daiekim 
Wschodzie, lecz także nawiązanie bliższego kontaktu z kolegami 
odległej Ojczyzny i innych zrzeszeń ośrodków mfodzieży aka­
demickiej, a także informowanie ich o Dalekim Wschodzie wo- 
góle.

Daleki Wschód jest mało znany w Polsce. Biorąc to pod 
uwagę, Redakcja „Głosi." wzywa kolegów sympatyzujących z 
nami i przychylnych naszym poczynanion na „polu dzienmkar- 
skiem", by Wypowiedzieli się co ich najbardzej ciekawi z kwestyj, 
dotyczących Dalekiego Wschodu, co pragnęliby widzieć w na-

*
szem piśmie. Za wszel«ie rzeczowe wskazówki i rady będziemy 
Wdzięczni i postaramy się do nich zastosować i dać Wam Óp wia­
domości, które Was interesują.

Koledzy! Współpracujcie z nami, wspierając nas rada, pi­
szcie o Waszych zainteresowaniach— w ten sposób przyczynicie 
się do rozwoju „Gfosu Studenta"

R wiec do piór, i piszcie jakie działy mamy wprowa­
dzić, co rozwinąć i t. d.

CZEKRMY. ODEZWIJCIE SIĘ!!

JA K  BÓG STW ORZYŁ K O B IETĘ.

Legenda japońska.

M łoda ziem ia za k ilk a  chw il m ia ła  
u jrzeć słońce. N iebo na wschodzie z p u rp u ­
r y  przechodziło  w p łom ień, z p łom ien ia  w 
złoto. Jeszcze ch w ila —i oto try s n ą ł snop 
p rom ien i, jasność zala ła ogród szczęścia. 
Słońce wzeszło.

W ne t zaro iło  się dokoła. N ieśm iało, c i­
cho ozwał się jeden śpiewak sk rzyd la ty , 
zaw tórow a ł m u d rug i, trzec i i  cała p tasia 
kape la  zagrała. Skrzeczący głos papug i 
dźwięczał w ty m  chórze dysonansem. Śnie­
żne l i i  je  ro zw a rły  swe k ie lich y , a złociste 
chryzantem y podn ios ły  dumne g łó w k i, za­
brzęczały owady. Śpiący na kob iercu  won­
nych z ió ł i  kw ia tó w  ty g ry s  ziew nął i  r u ­
szył len iw ie  ku  wodzie. Z eb ra li się tu  już  
wszyscy m ieszkańcy ogrodu ra jsk iego . B ra ­
kow ało ty lk o  człowieka.

N a jp ie rw szy  dostrzegł to wąż kus ic ie l, 
u k ry ty  w zie len i drzewa w iadom ości dobre­
go i  złego. W y tk n ą ł w ięc łeb i  zaczął by- 
s tren i okiem  szukać człow ieka. Zna laz ł w i­
docznie, bo szybko zsunął się na ziemię, c i­
cho p rześ lizgu jąc  się wśród tra w , pełzł ku  
n ie w ie lk ie j łączce. T u  siedzia ł obudzony 
przed chw ilą  człow iek, s tw orzony na obraz 
i  podobieństwo Boga. Człow iek wsta ł, po­
p ra w ił k im ono1, u k lą k ł i  zaczął rozm awiać 
z Panem. Dziś nie b y ła  to zw yk ła  m o d lit­
wa dziękczynna, z ust człow ieka padały 
słowa pełne goryczy. A ż zdum ia ł się wąż, 
u k ry ty  za k rza k ie m  chryzantem y, i  p rz y ­
s iad ł na ogonie, a cz łow iek m o d lił się:

......O H a  ta k i SanJ, T y , co dałeś życie
zw ierzętom , p takom  i  owadom, bądź po­
zdrow iony. Bałeś szczęście zw ierzętom , a

o m nie na jba rdze j do Ciebie podobnym , 
zapomniałeś. Lew  ma towarzyszkę, k tó ra  
c iep łym  i m ię k k im  jęzorem  ogładzi m u 
nieposłuszną sierść, owca najlepszą tra w ą  
raczy towarzysza, m ałpa swemu m ężowi 
p ch e łk i w y ła p u je , a ja?  Ja k tó ry  mam k i ­
mono i  asa b u ra 3 podobne do Twego, nie

Człowiek prosi Hataki-San'a o towarzyszkę.

mam tow arzyszk i, k tó ra  znosiłaby m i n a j­
lepsze owoce sadu ra jsk iego  i  s ła łaby m i 
m ię kk ie  łoże z p ła tkó w  chryzantem . O D u ­
chu D obroc i! jestem  samotny wśród T w ych  
tw orów . D a j m i proszę towarzyszkę, k tó ra - 
by rów nież nosiła  kim ono j asabura, i  
niech będzie ładna ja k  k w i a t  i  m ądra. 
O H a ta k i— San!

W tedy  dał się słyszeć łaskaw y głos 
Boga: „ Id ź  w spoko ju  spożywać r y ż “ .

C złow iek w sta ł posłusznie i  poszed ł 
pos ilić  się. Gdy n a p e łn ił żołądek, a pow ie ­
k i k le iły  mu się, po łoży ł się w c ien iu  drze­
wa i  usnął. W tedy  zb liż y ł się doń Bóg z
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mieczem—wakizas w p ra w icy  i  o tw o rzyw ­
szy p ierś człowieka, w y ją ł żebro. W tem  
w  krzakach  p ob lisk ich  wszczął się hałas, 
p is k , szamotanie. Zm arszczył czoło H a ta k i-  
■San i, rzuc iw szy żebro poszedł zobaczyć, co 
się dzieje. Na to czekał, nasłany przez sza­
tanów pies, co się k rę c ił w pob liżu  i, chw y­
ciwszy żrbro , pom kną ł w  stronę k ra in y  
m ro ku -p ie k ła . O bejrza ł się Bóg i, zobaczy­
wszy uciekającego psa, zaczął gonić go. 
P ies m kn ą ł ja k  w ia t r  ku  znanej dziurze w 
płocie, oddzie la jącym  niebo i  p iek ło . Już 
dopadł dz iu ry , ale H a ta k i— San ch w yc ił go 
za ogon i  b y łb y  w yc iągną ł go, lecz duchy 
ciemności poczęły ciągnąć psa za głowę do

Rocznica P.K.S.

D n ia  15 lu tego b.r. p rzypad ła  rocznica 
założenia P olsk iego K o ła  Studenckiego. O 
g.9 rano w kościele św S tan is ław a odbyło 
się uroczyste nabożeństwo dziękczynne, od­
praw ione  przez ks. D el. W ładys ław a  O s tro ­
wskiego. Po nabożeństwie ks. Del. O strow ­
sk i m ia ł przem ówienie do zebranych człon­
ków  P .K .S . i  w serdecznych słowach w in ­
szował roczn icy i życzył pom yślności w 
dalszej pracy. Przem owa w yw a rła  na wszy­
s tk ich  w ie lk ie  wrażenie.

W ieczorem  w sali „Gospody P o ls k ie j“ 
odbyła się herba tka  urządzona przez Z w ią ­
zek M łodz ieży P o lsk ie j na cześć P .K .S . 
Prezes Z .M .P . p. P io tr  T yka  w swej prze- 
m owie p o d k re ś lił znaczenie P .K .S . ja ko  
zrzeszenia m łodej po lsk ie j in te lig e n c ji. N a­
stępnie przem ówienie w yg ło s ił prezes P .K . 
S. ko l. Sadkowski, k tó ry — dziękow ał lic z ­
n ie  zebranym  przedstaw ic ie lom  praw ie  
w szystk ich  społecznych o rgan izac ji po ls ­
k ich  na teren ie  H a rb iń sk im  za s> m patję  
oraz Z .M .P . za współpracę. -L iczn i mówcy 
p od kre ś la li znaczenie .P.K.S.

Zabawy, k tó re  n a s tą p iły  po herbatce, 
t rw a ły  do późna. Panów7ał serdeczny nastró j.

P .K .S . w yraża w ielebnem u ks. Delega­
to w i W . O strow skiem u serdeczne podzięko­
wanie za odpraw ienie nabożeństwa d z ię k ­
czynnego, Zarządow i Stów. „Gospoda P o l­
ska za udzielenie loka lu , Zarządow i Z. M . 
P. za m iłą  herbatkę dla K o ła .

MŁODE PO LSKIE POKOLENIE NA
D.W. I  JEGO ZA G A D N IE N IA .

Odczyt wygłoszony w dniu 15 lutego, rocz­
nic}7 założenia Polskiego Koła Studenckiego w H ar­
binie, przez prezesa kol. Gwidona Sadkowskiego, 
którego treść podaje redakcja Głosu Studenta.

p iek ła . A  że ogon b y ł s łab ie j od g łow y do 
tu łow ia  umocowany, w ięc H a ta k i—San w y ­
w ró c ił koz io łka  i  trz ym a ł w rękach ogon. 
Cóż m ia ł rob ić  z psim  ogonem? Sm utno 
mu było, że cz łow iek nie będzie m ia ł tow a­
rzyszk i. N am yśliw szy się nieco, zdecydował, 
że ogon ma pewne z żebrem podobieństwo 
i  postanow ił s tw orzyć tow arzyszkę cz ło w ie ­
ka z ogona. Tchną ł w7ięc na ogon, i  sta ła 
się p ierwsza kobie ta , tow arzyszka  człow ie­
ka. G łowę je j  zdobiło pasmo w łosów, k tó re  
m ia ły  podobieństwo do psiego ogona.

P. O.
1 K im o n o — szata japońska.
2 H a tak i-S an— Pan Bóg.
3 Asabura— sanda ły  japońsk ie  z deszczu łek .

Młodość jest przyszłością Narodu! Piękny i 
szczytny ten aforyzm dodaje mi odwagi, że ja, z 
grona młodych zabiorę głos i poruszę parę zagad­
nień, które nurtują w młodych zapalonych gło­
wach. a mianowicie:

Obowiązki młodego pokolenia polskiego na 
Dalekim Wschodzie wobec emigracji polskiej.

Jak w jaki sposób powinna młodzież z 
tego się wywiązać,, Kryzys powszechny, depre­
sja i kwestja bezrobocia młodzieży akademickiej i 
wogóle młodzieży.

Zastanowić się należy jak, jakiemi drogami 
iść, by nie zawieść pokładanej w nas nadziei. 
Przeglądnijmy nasze siły, naszą ilość, jakość i 
wartość.

W  Związku Młodzieży Polskiej największej 
i najstarszej organizacji młodzieży polskiej w ca­
łej Azji, skupia się przeszło 100 osób. Związek 
Młodzieży ma pozatem swoich przedstawicieli w 
innych ośrodkach kulturalnych jak: Szanghaj, 
Tientsin, Mukden, Czyfu, Pekin. Zatem idzie mło­
da organizacja Polskie Koło Studenckie, która 
skupia brać akademicką, studjującą na wyższych 
uczelniach D. W .

Jakość i wartość młodzieży? Na to trudno 
odpowiedzieć. Jest dobrą i zarazem złą. Wiele 
czynników składa się na to.

Będzie dobrą jeśli starsze pokolenie, więcej 
niż my uspołecznione, zwróci większą uwagę na 
młódź, na swe nadzieje, na swych zastępców.

Starsze społeczeństwo winno nas wspierać 
nie tylko moralnie, ale i materjalnie. Rozumiem 
tu lokal dla Związku bibljotekę najnowszych dzieł, 
instruktorów g i m n a s t y k i, przysposobienia 
wojskowego, i t. p.

Niech starsze społeczeństwo przypatrzy się 
do młodzieży, może młodzież należy inaczej orga­
nizować i jej życie skierować na inne tory. Objek- 
tywnie rzecz biorąc powiem, że zła trzeba szu­
kać głębiej. Może nie mamy odpowiednich kierow­
ników i nie możemy, czy nie jesteśmy w stanie 
stworzyć atrakcje? Ale przed paru laty były próby 
przekształcenia życia młodzieży, przywódców zmie­
niono, z wielkim impetem wyrzucono liderów, ja­
ko szkodników dla sprawy nowatorskiej. Losy 
młodzieży spoczęły w innych rękach. W ynik był 
marny. Nowatorstwo nic nie polepszyło stanu 
młodzieży. Miało tylko ujemne strony, wprowadzi­
ło rozłam, niesnaski, które zakończyły się skanda-
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leni i zawieszeniem „P.K.A.B.Ch.„, a Związek Mło­
dzieży pozastawiony był sam sobie.

Po wielkie] burzy, zawsze następuje cisza. 
Wszystkim zbrzydło wzajemne ścieranie się i mar­
nowanie sił. Wszystko poszło w zapomnienie, i 
już od roku zacżęła się praca twórcza. 
Rozproszona młodzież akademicka została skupio­
ną w organizacji „Polskie Koło Studenckie“ jako 
sekcja „Polskiego Koła Wschodoznawczego“. Pol­
skie Koło Wschodoznawcze, organizacja ściśle 
naukowa, umożliwiła dostęp wszystkim chętnym 
i czynnym. Zacisze jednak panuje na całym fron­
cie młodzieży. Bowiem „P.K.S“ jak i „Z.M.P“ mało 
zrobili w kierunku ożywienia ruchu młodzież}?. 
Może tu wpływa kryzys, depresja, bezrobocie.

Krzywa bezrobocia, przy nieodłącznych falo- 
waniach wykazuje stałą tendencję zwyżkową. Do 
pewnego więc stopnia wpływ kryzysu jest wiel­
ki, albowiem bezrobocie tak steryzówało szeiegi 
naszej młodzieży? że wszędzie, we wszystkich kie­
runkach zanikła żywa, ruchliwa „młoda myśl“. 
Jednak młodzież powinna pamiętać, że jest sku­
pioną w organizacjach nie dla zabawy tylko. 
Wszyscy młodzi bez wyjątku muszą zrozumieć, że 
ciążą na ich młodocianych barkach obowiązki. 
Młodzież sama musi sobie to uprzytomnić,  ̂że ma 
obowiązki wobec Ojczyzny i wobec emigracji. 
Przedewszystkiem każdy młody powinien stać na 
straży honoru i dobra Ojczyzny. Szerzyć wiado­
mości o Polsce o Jej kulturze i przeszłości wśród 
Chińczyków i Japończyków7. Każdy młody powi­
nien czynem, słowem i zachowaniem, podkreślać 
i wyodrębniać swą narodowość, a ^delikatnem 
obejściem i obcowaniem wykazać swoją wyższość 
kulturalną. Bowiem Chińczycy lub Japończycy do

dziś dnia mało odróżniają nas od Rosjan, których' 
wpływy kulturalne dobrze są znane kronice poli­
cyjnej. Że taki stan rzeczy panuje sami jesteśmy 
winni. Najwyższy czas po temu, by zmienić sta­
nowczo ku lepszemu i bliższemu nawiązaniu poro 
zumieńia między nami a tubylcami tego kraju, który 
zamieszkujemy, i w przyszłości zamieszkiwać bę­
dziemy. Niech młodzież polska na Dalekimi 
Wschodzie nareszcie zrozumie swoją misję i po­
słannictwo, i tę zaszczytną rolę, która jej przypa­
dła w udziale. Oczy młodej Polski są ku naiń 
wrócone, a my?— Śpimy letargicznym snem.
Oczywiście zbudzić się musimy, do pracy solidar­
nej, do czynu. Zaczynać możemy od małego dzie­
ła, które celowem dążeniem, planowo i racjonal­
nie podzieloną pracą, przy zgodnym wysiłku ogó­
łu, przeistocz}? się w czvn wielki. Tern bardziej i ’ 
czemprędzej musimy wziąć się do intensywnej 
działalności ze względu na wrogą nam propagan­
dę, którą po całym święcie sieją Niemcy. Ten od­
wieczny i zaklęty wróg wogóle słowiaństwa, a 
szczególnie Polski, usilnie stara się dyskredyto­
wać nas wszędzie. Spieszyć musimy, ponieważ 
niemieckie ziarno daje obfite plony, a mianowicie 
znajduje posłuch i jakby niemą zgodę cudzoziem­
ca.

Pytanie. Czyim obowiązkiem jest stanowczo 
zaprzeczyć i obalać wrogą nam propagandę, jak 
nie akademika Polaka zagranicą studjującego. 
Obowiązkiem naszym jest wytężyć wszystkie siły 
i przeciwstawić się. Obowiązkiem naszym jest 
dać się poznać Japończykom i Chińczykom. Czyż 
nie korzystne to do działalności dla młodego po­
kolenia polskiego na Dalekim Wschodzie?

c. d. n.

Rełigje narodów azjatyckich.

in-Wielkie religje azjatyckie jak Braminizm, Buddyzm 
ne nie są oryginalnemi, powstały one z .innych starszych mniej 
doskonałych wierzeń. Najpomyślniej rozwiń-Ty się te reiig je, 
tylko u tych narodów Rzji, którym odpowiadały one mniej wię­
cej jako mające związek z ich poprzedniemi wierzeniami.

C z e ś ć  p r z o d k ó w .  Wszystkie religje Rzji ma­
ją bardzo rozwiniętą cześć przodków. Obcowanie duchowe ze 
zmarłymi przodkami, oddawanie im czci stanowi W Chinach pod­
stawę wychowania moralnego. W Japonji kult przodków jest ją­
drem reiigji państwowej, wyznania Szynto. Na wyspach Liu-kiu 
nie znają żadnej innej reiigji, prócz kultu przodków, nawet mi­
sjonarze chrześcijańscy zmuszeni są liczyć sh z tern.

U wszystkich narodów Rzji Środkowej władza szamanów 
opiera się na przywoływaniu duchów przodków biciem W bęben, 
śpiewem i tańcami i zostając ciałem na miejscu ceremonji, duszą 
przenoszą się W krainę światłości lub do królestwa ciemnego 
Erlika.

Za największe nieszczęście narody te uważają brak potom­
stwa, które po śmierci składałoby ofiary ich duszom i modliło­
by się do nich. Niechęć do opuszczenia ziemi rodzinnej, a przez 
to możliwość śmierci na obczyźnie pozostaje w związku z kultem 
przodków. Przodkowie według ich pojęcia 2yją niewidzialnie ra­
zem ze swą rodziną, cieszą się z nią i smucą

Gdzie niema doskonalszej reiigji, kult przodków przecho­
dzi w bałwochwalstwo.

Cotychczas w Rzji nawet wśród kulturalnych narodów za­
chował się do dziś kult słońca, ognia i swi tych gajów.

Naprzykład w Ize, skupieniu szyntoistów, Jopończycy za­
chowali metalowe Insterko—emblemat bogini słońca. Na ołta­
rzach domowych szyntoistów widzieć można zamiast różnych fi­
gurek lusterko. Rjnosi mieszkańcy Jezo, nazywają słońce pier­
wszym, a ogień drugim bogiem

W Japonji w dzień Nowego Roku ze świątyni wynosi się 
ogień, gdzie zachowuje się starożytny świder dla dobywania 
ognia, ogień ten, jeżeli bidzie zachowany przez cały rok, chroni 
dom od pożaru. Kult gajów świętych nie ma już prawda takie

go znaczenia jak niegdyś u Słowian, Litwinów i Germanów, tak 
naprz, w Tonkinie Święte drzewo figowe nazywa się arzewem 
Buddy, ale pod drzewem stawiane są często rozmaite pogańskie 
ołtarzyki, przy których czynią swe praktyki rozmaici czarownicy.

We wschodniej Rzji, szczególnie w Japonji kult ów prze­
szedł w poetycko— uczuciową i artystyczną cześć przyrody. Wy­
sokie góry w Japonji mają duchy opiekuńcze, którym się składa 
ofiary.

Święte gaje świątyń Szynto są to najładniejsze i naj­
więcej uczęszczane parki jjaponji. Szczególnie duże wrażenie 
robi wielkie święto „Chryzantemy", pod tą czcią pięknych 
zjawisk przyrody ukryta jest w rzeczywistości myśl religijna.

Ciekawem jest także, że prawie wszyscy Rzjaci wierzą, 
ze zmrok może przełknąć księżyc na zawsze, to też lud sta­
ra się krzykiem, biciem w bębny i strzałami rakietowemi od­
straszyć tego niewiadomego potwora, zamierzającego przeł­
knąć księżyc. W ten sposób tłumaczą oni zaćmienie księżyca.

Bomski.

Dziś opuszcza H a rb in  ko l. Helena N i- 
derówna, udając się na s tu d ja  do S in-dzinu.

DO K E D A K C Y J  A K A D E M IC K IC H  C Z A ­
S O P IS M  P O L S K IC H .

Koledzy! Prosimy Was o nadsyłanie nam Wydawa­
nych przez Was czasopism, których odczuwamy tu na 
obczyźnie Wielki brak. Wzamian ofiarujemy „Daleki 
Wschód“ z naszym dodatkiem „Głos studenta“ .

rtasz adres: Polskie Koło Studenckie. 5, Gluchya 
Str. „Gospoda Polska". Harbin Manchuria.

A
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SPRAWOZDANIE Z WPŁYWÓW I WYDATKÓW WIECZORU OD 5 £1-32 r. NA KORZYŚĆ 1-ej POLSKIEJ
BURSY W HARBINIE

WPŁYwY

BILETY HONOROWE W Dolarach Harblńskich
P. p Konsulostwo Douglasowie 20: Mr. Hanson 5: Mr. Chamberlain 10: Mr. Reynaud 10: Mr. Chambon 20: Mr. de-

Gay 10: Mr. Suett 5: Mr, Jorgenson 10: Ks. Ostrowski 1: p. Wojtkiewicz 5: Ks. Zborowski 2-60: p. Janiszewski 10: Mr.
Spence 5: p. Grochowski 5: p. Morawski 2: p. Wencewicz 1: p. R. Lernet 5: p. Muczyński 2: p Tomaszewski 10: p. Cza-
jewski 2: p. Jabłoński 3: p. Rntuszewicz 5: p. Stołowy 5: p. BołdyrieWa 5: p. Juchniewiczowa 1: p. Rrkln 5: p. Nowakow­
ski 5: p. Rieznikowa 3: p. Zawadzki 5: p. Bułujew 5: p. Da'Costa 5: p. Hajwas 3: p. Niedzwiecka 5, p. Guzyn 3: p. Oław­
ski 3; Mr. Swajcer 5: p. Bard 5: p. Jeruga 5: p. Wasiljew 3: p. Brudna 3: p. Podlaszuk 3: p. Puis 5: p. Telsiny 5:
dr. Gełodniew 3: p. Doberska 5: p. Baderski 5: p. Wleci?!' 5: dr. Berładzki 5: p.p. -Łyżwowie 3: p. Swiderski 5: p. Mią- 
czyńska 3: p. Kotwicki 2: p. Jankowski 3: p. Wyszyńsk 3, p. Kowalski 5: Mr. Granberry 5: Mr. Watson 5, p. Meler 5: 
Mr. Trecman 5: Mr. Briner 5: p. OskofkoW 15: Mr. SchWayer 10: p. Cykman 10: p. Macon 5: p. Rspietian 10:
Mr. Ibsen 10: p. Radwan 20: od Chińczyków 12 b. 105, Mr. Smegley 5: p. Nachiman Shokry 5: p. Gudko 5:
Wscy 10: p. p. Boguszowie 5: p. Bogusz 5: p. Wasilewski 5: p. Kramarz 5: p. Heyny 5: p. p. Hebdowie 5: p. 
p. Lewicki 5: p. Fabisiak 5: p. Sackiewicz 7: p. Letoft 3: p. Holewiński 2, p. Hebda 2: p. Czyżewski 5: 
p. Szalewski 3: dr. Czetachsajew 2: p. Natanson 1: p. Pawiowa 3: p. Mikotadze 3: Mr. Maffey 10 jen: p. p.
Mr. d'Rlmeida 10 jen

WYDATKI

Mr. Fasting 5: 
p. p. Miasko- 

p. Pelcowie 5: 
p. Dempich 8: 

N. N. 4-20 jen:

Wszystkiego za bilety hon.
otrzymano jen 24-20 H. doi. 602-60

Bilety Wejściowe: Jen H. doi.
Uczniowskie 10-30 3.00
Zw. M l. Polsk. 20-1.00 20.00
Honor, bilet. 8 szt. przy Wejściu 17.00
Loterja 17.20 145.15
Bufet 215.60
Kawiąrnia gotówką (tsl 48.90) 10.00 9.65
Karczma 10'00 37.00
od p. RadwanoWej na bufet 20.00
,, ,, Starosielcewoj ,, 2.00

od p. J. Douglasa but. szampana 6.00
,, ,, porucznika Krosnowskiego 10.00

za sprzedane resztki bufetu 20.00

61.40 1106.00

Przewodnicząca / - /  St. Hajwos.

Oi kiestra 
Bufet
Owoce do kawiarni 
(J.fuga przy kawiarni 
Fryjer
Drobne Wydatki
Wynaj :cie serwet
za talony p. Zielińskiemu
Papierosy
Chleb
Piwo i Woda 
Papier
Usługa przv bufecie 
Chleb
Froterowanie podłóg
Wódka
Ogłoszenia
Wydrukowanie bil. honor.
Kwiaty
Kucharz
Papier do lampek elektr.
Whisky
Wino
Piwo

N° 1
H. doi.

50.00
// 2 30.00
; ; 3 4.00
// 4 3.00

n 5 6.00
n 6 1.90
n 6 R 5.20
) t 7 30
> f 8 4.67
n 9 60

t ) L 11.15
t) 11 35
’/ 12 4.00
;; 13 2.55
»/ 14 10.00
)) 15 2.70
f ł 16 10.00
n 17 6.50
;; 18 5.00
;; 19 5.00
;; 20 2.00
;; 21 10.00
;; 22 38.25
// 23 65

Czysty zysk z wieczoru 5 ?U 61.40
213.82
892.18

Skarbnik:
1106.00 

- M. Radwanowa

„RYCERZ N IE P O K A LA N E J“ (w ych o d z i co m ies iąc .)

M a na celu: podbić cały św ia t i  każde serce z osobna N IE P O K A L A N E J , aby wszys­
c y  szczerze Ją pozna li i we w szystk ich  trudnościach życia ja k  dzieci do najlepsze j m a­
t k i  się u c ie ka li; słowem, starać sie, by N iepokalana N ieba i  ziem i K ró low a , bv ła  
K R Ó L O W Ą  C A ŁE G O  Ś W IA T A  I  TO J A K  N A J P R Ę D Z E J !

K T O  P R A G N IE  szerzyć cześć ku  N iepoka lane j D z iew icy, niech się stara zyskać d la  
J e j „R Y C E R Z A “ ja k  n a jw ię ce j nowych czy te ln ików , by on dostał się do rą k , um ysłów  
i  serc w szystk ich : p rzy  warsztacie, w biurze, pod strzecha, w suterenie, w salonie, na u l i ­
cy— słowem—wszędzie. IL E  K O S Z T U JE  P R E N  M E  R A T A  IL E  K T O  D A Ć  CHCE
I  M O ZĘ . Jako norma, poza k tó rą  przesiane k w o ty  w p isu jem y na lis tę  o fia r, służy dla 
czyte ln ików  z zagran icy 1 do lar amer. na 2 la ta. (P ieniądze można przesyłać przez B a n k  
N arodow y i w lis tach  poleconych).

R O D A C Y ! Pokażcie, ze kochacie M a tkę  N ajśw iętszą, K ró low e  K o ro n y  P o lske j. 
A bonu jc ie  Je j „R Y C E R Z A 4" i  innych  do abonowania go zachęcćie! N apraw dę b iedn i 
k tó rzy  by i  te j n ik łe j sumy wpłacić nie m o g li— o ile  ty lk o  nadeśłą swoje im ię , naz­
w isko  i  dokładny adres (wieś, czy m iasto ulicę, num er domu i. t .d )  —  będą o trzym y 
w a li „R yce rza “ zupełnie B E Z P Ł A T N IE , byleby ty lk o  duchowo korzystać zeń zech­
c ie li. Zam ówienia na „R yce rza “ adresowaćtak: __ A d m in is tra c ja
R ycerza  N iepoka lane j, 00. F ranc iszkan ie  N IE P O K A L A N Ó W , P .Teresin Soch. Poland.



H A R B IN , P. O. B ox  91.
KONSULTACJA W SPRAW ACH ZA G A D NIEŃ  EKONOMICZNYCH M A N D ŻU R JI.

Badania rynku. Referaty, artykuły i przeglądy konjunktur.
Wycinki z czasopism i gazet.

Wskazywanie literatury fachowej.
Wyczerpujące informacje handlowe.

Bibliografja Mandżurji— 20.000 kartek.
Prace naukowe. Bibljoteka. Komplety wycinków.

P r a k t y c z n e  K u r s y  Ha n d l o w e

( P r a c t i c a !  Bus i ness School )
z językiem Wykładowym angielskim dla Polaków pod opieką Konsula R. P. W Harbinie.

KURRTORJUM KURSÓW stanowią: Prezes Polskiej Izby Handlowej i Prezes StoW. ,/Gospoda Polska" W Harbinie..
DYREKTOREM KURSÓW jest p. E. H. Spence.

K U R S  D W U L E T N I .

W A R U N K I PRZYJFCIA: złożenie egzaminu wstępnego, decydującego o zaliczeniu kandydata do
odpowiedniej grupy.

PŁACA za kurs całkowicie wynosi 8 — (PI. m. miesięcznie.
n bez nauki pisania na maszynie 5.—doi. m. miesięcznie. . „  , ,

S TY P E N D IA : zdolniejsi, niezamożni kandydaci mogą składać po lariiao stypendja do Kurator] urn Kursów. 
Nauka na Kursach odbywać sie będzie codziennie od 0 godz. wieczorem w lokalu szkolnym btow.

“Gospoda Polska“.
SEKRETARZ K U R A TO R IU M  udziela informacji i przyjmuje interesantów w lokalu Polskiej Izby

Handlowej codziennie od 10 do 1-ej.

Paryski Magazyn Perfumeryjny
H ARBIN , .Kitajskaya 186 

Przed kupieniem prezentów 

prosimy odwiedzić 

P A R Y S K I MAGAZYN.

"88

DO NASZYCH PRENUM ERATORÓW  I  C ZYTELNIKÓ W  WE W SZYSTK IC H
KRAJACH ŚW IATA.

— . C Ł i  - . -  - i )  y  . ■ . .. ... . ■ ó -
Uprzejmie prosimy prenumeratorów i czytelników o współpracę z naszem pis­

mem, nadsyłając korespondencje z życia kolonji polskiej, oraz iycia tubylców. Cały mate- 
r ja ł nadsyłać prosimy w miarę możności z ilustracjami w postaci iotograiij lub rysunków-


